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Wszyscy uczciwi Indzie — bojownikami 
o pokojowe rozwiązanie kwestii niemieckiej

Apel M iędzynarodowej Konferencji w  Berlinie 
Uchwała o wysłaniu delegacji na Kongres Narodów

BERLIN PAP. OPRÓCZ UCHWAŁY, KTÓRĄ DRUKOWALIŚMY 
WCZORAJ, MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA W SPRAWIE PO­
KOJOWEGO ROZWIĄZANIA KWESTII NIEMIECKIEJ POSTANO­
WIŁA:

a) Wysłać delegację na Kongres 
Narodów w Wiedniu;

b) skierować apel do wszystkich 
kościołów oraz do uniwersytetów,

Oświadczenie 
Prezydenta Piecka
BERLIN PAP. Agencja ADN do­

nosi, że prezydent Niemieckiej Re­
publik: Demokratycznej Wilhelm 
Pieck przekazał jej do opublikowa­
nia oświadczenie następującej treś-' 
ci;

Wspólny opór patriotów francus­
kich i niemieckich przeciwko wskrzc 
szaniu w Niemczech zachodnich mi- 
litaryzmu niemieckiego, który w 
tównym stopniu zagraża bezpieczeń 
stwu narodowemu Francji i Nie­
miec, stwarza nową sytuację w sto­
sunkach niemiecko - francuskich, 
którą witam z całego serca.

Co się tyczy Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, to nie będzie 
ona nigdy tolerowała, by ze strony 
niemieckiej kiedykolwiek prowadzo­
no ponownie wojnę przeciwko naro­
dowi francuskiemu.

do wybitnych uczonych; do związ­
ków Zawodowych, organizacji spo­
łecznych — z wezwaniem o popar­
cie dążeń do pokojowego rozwiąza­
nia kwestii niemieckiej;

c) utworzyć stale biuro, w skład 
którego wchodzą członkowie prezy­
dium Międzynarodowej Konferen­
cji w sprawie pokojowego rozwiążą 
nią kwestii niemieckiej.

Konferencja prasowa 
w Berlinie

Dnia 11 bm. w Domu Prasy w 
Berlinie, odbyła się konferencja pra 
sowa z  udziałem przeszło 100 kore­
spondentów prasy niemieckiej i za­
granicznej, zwołana przez ucżestni 
ków Międzynarodowej Konferencji 
w sprawie pokojowego rozwiązania 
kwestii niemieckiej.

Przewodniczący Izby Ludowej 
Johannes Dieckmann podkreślił w 
swej wypowiedzi wielkie znaczenię 
Międzynarodowej Konferencji. Dieck 
mann stwierdził, że przedstawicie­
le najrozmaitszych kierunków poli­
tycznych zdołali na konferencji sfor 
mułować wspólne propozycje w 
sprawie niemieckiej.

Deputowana do parlamentu bel­
gijskiego, Isabelle Blume oraz se­
nator Giuseppe Nitti (Wiochy) mó­
wili o opozycji ludności swych kra­
jów przeciwko ratyfikacji układów 
zawartych w Bonn j Pasyżu.

Redaktor naczelny Czasopisma 
..Esprit“ J. M, Domenach stwier­
dził, że społeczeństwo francuskie 
domaga się zjednoczenia Niemiec,
ponieważ rozbicie Niemiec stanowi 
groźbę dla pokoju ŵ. Europie.

W ypowiedź dr. Wirtha
Dr Wirth, b. kanclerz Rzeszy, u- 

dzielii w czasie Międzynarodowej 
Konferencji wywiadu koresponden­
towi Polskiego Radia.

Dr Wirth oświadczył tp. in.: Wi­
dzimy obecnie w Niemczech zachód 
nich znowu niebezpieczeństwo nad­
chodzącego faszyzmu. Było więc 
moim obowiązkiem — jako b. kan­
clerza Rzeszy — znowu wstąpić na 
arenę polityczną i domagać się po­
rozumienia ze wszystkimi naroda­
mi, a więc także porozumienia z na 
rodem polskim. Mamy przecież 
wspólną granicę, mieszkamy obok

siebie, musimy stać się dobrymi są 
siadami.

Na pytanie korespondenta, jak 
ocenia pokojowa propozycje ZSRR 
w sprawie Niemiec, dr Wirth o- 
świadczyl, że podjął akcję w tym 
właśnie celu, by. powiedzieć Niem­
com, że noty Związku Radzieckiego 
zawierają podstawę nie tyiko roz­
mów, ale również porozumienia.

Posiedzenie rady 
niemieckich patriotów
W środę odbyto się posiedzenie 

Rady Narodowej Frontu Narodowe, 
go Niemiec Demokratycznych,

W obecności wybitnych polityków 
z całych Niemiec, Rada Narokowa 
Frontu Narodowego Niemiec Demo 
kratvcznych, będąca w chwili obec­
nej najwyższą reprezentacją ogółu 
patriotów niemieckich, zastanawia­
ła się nad sposobami zmobilizowa­
nia wszystkich warstw narodu nie­
mieckiego do leszcze energiczniej­
szej walki przeciwko układom wo­
jennym z Bonin i Paryża oraz na 
rzecz zjednoczenia kraju.

Spotkanie społeczeństwa gdańskiego 
z działaczami kulturalnymi Kraju Rad

W dniu dzisiejszym o godz. 17 w Klubie Okręgowym Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko. - Radzieckiej przy ul. Kniewskiego 15 (dawna 
Sobótki) we Wrzeszczu odbędzie się spotkanie społeczeństwa Gdań­
ska z gośćmi radzieckimi: znakomitym pisarzem-radzieckim, naczel­
nym redal^orcm popularnego w Polsce tygodnika „Ogoniok“ tow. 
A. SURKOWEM i znanym kompozytorem, sekretarzem Związku Kom 
pozytorów Ukraińskich tow. W, GOMOLAKĄ.

W części artystycznej z bogatym programem wystąpi reprezenta­
cyjny zespól pieśni i tańca Marynarki Wojennej. ' -

Goście radzieccy wśród artystów 
i literatów Wybrzeża

W dniu wczorajszym w sopockim Klubie TPPR odbyło się ser­
deczne spotkanie literatów, muzyków i plastyków Wybrzeża, z przed­
stawicielami Wszechzwtązkowego Towarzystwa Łączności Kultural­
nej z Zagranicą. .

Przedstawiciele żyda kulturalnego Wybrzeża w czasie spotkania 
wysłuchali przemówień nacz. red. popularnego tygodnika radziec­
kiego „Ogoniok“ — A. Surkowa i znanego kompozytor^, laureata Na­
grody Stalinowskiej — W. Gomolaki. Goście radzieccy podzielili stę 
z zebranymi swoimi wrażeniami z pobytu w Polsce, z doświadcze­
niami radzieckich związków twórczych, opowiedzieli o życiu kultural­
nym, oraz wspaniałych perspektywach rozwoju kultury i sztuki 
w ZSRR.

Zalifiady [mechaniczne »U rsu s« 
i Bielskie Zakłady Urządzeń Technicznych
zdobyły po raz drugi sztandary przechodnie

WARSZAWA, PAP. ;Za osiągnięć 
cia we współzawodnictwie między­
zakładowym w Iii kwartale br., 
Żarz. Gl. Zw. Zaw. Metalowców 
przyznał 12 przodującym zakiadom 
pracy sztandary przechodnie. We 
współzawodnictwie uczestniczyło 80 
proc. wszystkich zakładów przemy 
siu maszynowego.

Najlepsze wyniki osiągnęły w Iii 
kwartale m. in. Zakładv Mechanicz­
ne „Ursus“ i Bielskie Zakłady U- 
rządzeń Technicznych, które zdo-

Przemówienie min. Wyszyńskiego w ONZ
wywołało zamieszanie wśród delegatów bloku agresji
Z plenarnych obrad Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych

NOWY JORK PAP. DNIA 10 BM. NA POSIEDZENIU PLENAR­
NYM ZGROMADZENIA OGOLNEGO NZ WZNOWIONO DYSKUSJĘ.

Wiele brygad budowlanych ZBM w Gdańsku uczestniczy w kra 
jowym współzawodnictwie o tytuł najlepszej w zawodzie. « ' nietepie 
współzawodnictwa poważny sukces odniosła załoga Zarządu Budowla-
” eg0 Malarze pracujący pod kierownictwem Józefa Witczaka zdobyli 
pierwsze miejsce i tytuł najlepszej brygady malarskiej /CM  vv Polsce. 

Na zdjęciu: najlepsi w kraju malarze -  od lewej: Czesław Kor- 
Józef Witckak i Józef Lipski Foto -  Julian Opalsk.but,

Najlepiej w paw. starogardzkim 
—  najgorzej w lęborskim

Z przebiegi skipu ziemniaków na Wybrzeżu
Wedtug danych z dnia bm. siennej. Malbork — .50,2 procent

• • i , t Kwidzyn — 50,2 proc. planu,pierwsze miejsce w skupie z.emnia
ków przemysłowych i jadalnych zaj 
muje na Wybrzeżu powiat Staro­
gard, który zrealizował już 86,6 
proc. planu kampanii jesiennej.
Drugie miejsce zajmuje powiat Kar 
tuzy. Chłopi tego powiatu wykonali 
79,6 proc,, planu. Na trzecim miej­
scu znajduje się powiat tczewski, 
który wykonał 78,3 proc. planu kam 
panii jesiennej, a na czwartym — 
powiat Kościerzyna. s.

Ostatnio na wyróżnietre zasłu­
guje powiat gdański, który w szyb­
kim terapie nadrobił zaległości i 
Wysunął'' się na piąte miejsce pod 
względem realizacji planowego sku 
pu ziemniaków. Powiat ten wykonał 
dotychczas 75.6 proc. planu kam­
panii jesiennej.

Spośród gmin naszego wojewódz­
twa na szczególne wyróżnienie za­
sługują: Dziemiany, Lipusz i Stara 
Kiszewa (powiat Kościerzyna),
Chmielno i Kartuzy-Wieś (powiat 
kartuski) oraz Żurawiec (powiat 
Elbląg). Wszystkie te gminy zamel 
dowały o całkowitym wykonaniu 
planu skupu ziemniaków jadalnych.

Na szarym końcu wloką się po­
wiaty: Lębork, który wykonał zaled 
wie 49.4 proc. planu kampanii ie-

Pierwszy w ogólnej dyskusji za­
brał głos belgijski minister spraw 
zagranicznych van Zeeland, który 
na wstępie oświadczył, że obecnie 
nie może-znaleźć odpowiedzi na 
„najprostsze pytania“ . „Czy żyjemy 
w, warunkach pokoju, czy znajduje­
my się w Stanie wojny?“ , „Czy ży­
jemy w okresie postępu ekonomicz­
nego, czy depresji?“ — pytał z uda­
nym zdumieniem minister belgijski, 
chociaż wszyscy wiedzą, że blok 
amerykańsko-angielski już od prze­
szło dwóch lat prowadzi krwawą 
wojnę w Korei, a sytuacja ekono­
miczna krajów zachodnio-europej­
skich, w tej liczbie Belgii, nieustan­
nie. się pogarsza. Jeśli chodzi o 
sprawy pokoju i wojny, to van Zee- 
land wolał o nich nic nie mówić, 
ograniczając się do kilku banalnych 
frazesów, gloryfikujących agresję 
amerykańską w Korei.

Schuman —  tubą USA
Następnie zabrał glos francuski 

minister, spraw zagranicznych Schu 
man. Stwierdził on, że ONZ nie 
wykonuje swych zadań, że obeeme 
obserwuje się w Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych „niepokojące ob 
jawy rozkładu“ i że „przyszłość 
Narodów Zjednoczonych jest w nie­
bezpieczeństwie“ . Mówiąc o obja-

wach rozkładu ONZ, przedstawiciel 
francuski nie wspomniał nawet sło­
wem o działalności bloku amerykan 
sko-angielskiegó, który przy popar­
ciu rządu francuskiego podważa 
podstawy ONZ i dąży do wykorzy­
stania tej organizacji w agresyw­
nych celach Stanów Zjednoczonych.

Schuman usiłował wybielić kolo- 
nizatorską politykę francuskich kół 
rządzących w Maroku i Tunisie

W ostał niej części swego prze­
mówienia francuski minister spraw 
zagranicznych - wystąpił w roli pro­
pagatora po.lityki kól rządzących 
Stanów Zjednoczonych.
Zrozumiała „ostrożność“  przed­

stawiciela holenderskich 
kolonizatorów

Holenderski minister spraw za­
granicznych Luns poświęcił wiele 
uwagi rozważaniom na temat „o- 
strożnego“ podchodzenia do spra­
wy udzielania autonomii narodom 
kolonialnym na tej podstawie, że 
wiele z nich to narody „zbyt pry­
mitywne lub mało rozwinięte“ , aby 
z niej korzystać.

W dniu 11 bm. zabierali, głos w 
dyskusji szef delegacji Indii pani 
Lakseimi Pandit, brytyjski mini-

tow. Ho Chi M nh'a 
do tow. Bolesława Bieruta

BIERUTA

Stoczniowcy nie ustają w walce
Szczęśniak strzepnął ręką pia­

sek ze spodni i ochraniaczy i z 
zadowoleniem spojrzał na wyko­
nane zadanie. Skończył robotę. 
Forma odlewnicza fest już goto­
wa. Planowano na tę robotę 103 
godziny, a Szczęśniak wykonał ją 
w ciągu 45.

Powiodło mi się, bo należycie 
zabrałem się do roboty - nie stra­
ciłem ani jednej godziny — mruk 
nął, — Na nowei robocie trzeba 
utrzymać ten sposób pracy.

Skrzypnęły drzwi. Wszedł od­
lewnik Fejnas.

— Skończyłeś już?
Jak widzisz skończyłem. I 

chcę obecnie przystąpić do nowej 
roboty. Wiesz po raz pierwszy 
zorganizowałem sobie pracę ina­
czej, niż dotychczas i dało mi to 
58 godzin oszczędności Chcę w 
dalszym ciągu prJĄować w ten 
sam sposób, aby przyswoić go na 
stałe.

Obaj stoczniowcy dzielili się 
doświadczeniami, opowiadali so­
bie jak to będą oracować w przy­

szłości, by po okresie czynu na 
cześć wyborów i rocznicy Rewo­
lucji Październikowej nie osłabić 
tempa swej pracy.

Wkrótce po tym do rady zakła­
dowej Stoczni Gdańskiej wpłynę­
ły dwa nowe zobowiązania-z od­
lewni. Ob. Szczęśniak zobowiązał 
się robotę zaplanowaną na 13| 
dniówek wykonać w ciągu 45 go­
dzin, a Fejnas — zamiast w cią­
gu 1 0 .dni roboczych — .w ciągu 
35 godzin.
. Szczęśniak; i Fejnas to pierwsi 
robotnicy odlewni, którzy po okre 
sie wytężonego wysiłku w czynie 
na cześć Wielkiego Października 
rzucili hasło do dalszej pracy w 
niezmienionym tempie. Inni od­
lewnicy odpowiedzieli na ich wez­
wanie. Do referatu współzawod­
nictwa raz po raz wpływają no­
we zobowiązania.

Sienkiewicz wykona robotę w 
czasie o połowę krótszym od pta 
nowanego, Seryst zaoszczędzi 53 
godziny z 93 planowanych. Woź­
niak, Pietrzak, Baranowski, Chy­

liński, Raczyński, Wąsik zobowią­
zali się skrócić czas robót o 50 
proc.

Stoczniowi odlewnicy nie tracą 
czasu. Pracują z zapałem jak_w 
dniach wielkiego czynu, który 
przyniósł w październiku wyko­
nanie planu miesięcznego w 126 
proc. Uzyskują też przeciętnie 
200 proc. normy produkcyjnej.

W ostatnich dniach nastąpiło 
radosne wydarzenie. W wyniku 
ofiarnej pracy kolejną serię od­
lewów wykonano przed termi­
nem. Tym większa była radość 
załogi, że osiągnięcie to zapew­
nia przedterminowe oddanie do 
obróbki detali, przeznaczonych na 
statki 819023, 815032, 815034,
819132 i inne.

Ale na tym nie kończy się watka 
załogi o coraz lepsze tempo reali­
zacji zadań Od końca roku dzieli 
nas już tylko kilka tygodni. Ro­
zumie to każdy członek załogi 
odlewni, pamięta, że od jego su­
miennej pracy zależy pełne wyko­
nanie planu rocznego. — Wielka 
bitwa o wyższa produkcję tryvać 
będzie u nas z tą samą silą — 
mówi ob. Fejnas. — Nasz plan 
listopadowy i plan roczny muszą 
być przekroczone.

ster spraw zagranicznych Eden, de 
legaci Grecji i Costa-Rica.
CsSny cios min. Wyszyńskiego

Przemówienie szefa delegacji 
ZSRR ministra A. Wyszyńskiego 
wygłoszone na .posiedzeniu Komisji 
Politycznej w dniu 10 bm., znów 
postawiło sprawę Korei w centrum 
uwagi Zgromadzenia Ogólnego.
Przemówienie Wyszyńskiego wy.wo-. 
iało zamieszanie wśród autorów 
współautorów amerykańskiego pro­
jektu rezolucji w sprawie Korei. U- 
jawniło się to w szczególności w 
przemówieniu brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych Edena. Na 
wiązując do kwestii koreańskiej i 
podkreślając jej ważne znaczenie,
Eden oświadczył jednakże, że „nie 
jest prawnikiem“ i pod tym pre­
tekstem uchylił się od omawiania 
radzieckiego projektu rezolucji w 
sprawie pokojowego uregulowania 
kwestii Korei.

Wypowiedzi Edena odnośnie nie 
rozwiązanych problemów międzyna­
rodowych, w tej liczbie sprawy 
przyjęcia nowych członków do 
ONZ, pracy Komisji Rozbrojenio 
wej ONZ, sprawy zawarcia traktu 
tu pokojowego 7 Austrią, ograni-!
czyły się do powtórzenia dawnych ■ 0 ÜYIWiSjí TfYgVC 1'6 
bezpodstawnych wywodów przedsta 
wicieli amerykańskich i angielskich 
w Radzie Bezpieczeństwa, w Ko­
misji Rozbrojeniowej i w innych 
organach ONZ. <
ONZ powinna zaprosić delegata 
Chin Ludowych —  mówi przed- 

staw.cieika Indii

były po raz drugi „ kolei sztandar 
przechodni oraz r>0 raz pierwszy 
Chorzowska Wytwórnia Konstruk­
cji Stalowych.

Na sukces Z3kładów. Mechanicz­
nych „Ursus“ złożyła się przede 
wszystkim pełna Mobilizacja załogi 
w okresie przygotowań do odbytej 
ostatnio konferencji partyjno-techni- 
cznej. Dzięki tej mobilizacji oraz 
pełnej realizacji zobowiązań podję­
tych dla poparcia Programu Fron­
tu Narodowego, uczczenia XIX- Zja­
zdu KPZR i XXXV rocznicy WieP 
kiej Rewolucji Październikowej, za-, 
łoga „Ursusa“ w ciągu września i 
października wyprodukowała 50 cią­
gników ponad plany tych miesięcy, 
realizując jednocześnie plan kwar­
talny w 101,4 proc.

Dzięki współzawodnictwu między 
zakładowemu Bielskie Zakłady U- 
rządzeń Technicznych wykonały 
plan III kwartału w 123,3 proc., ob 
niżając w stosunku do planu koszty 
własne produkcji o 1,4 proc. oraz 
poprawiając 0 6 proc, jakość pro­
dukcji.

Do
Towarzysza
BOLESŁAWA
Prezydenta
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej
W imieniu rządu, narodu Viet- 

namu i swoim własnym, mam 
zaszczyt podziękować Wam za 
braterskie pozdrowienia i życze­
nia nadesłane .z okazji święta na 
rodowego Republiki Demokratycz 
nej Vietnamu.

Proszę przyjąć, Towarzyszu 
Prezydencie, me braterskie po­
zdrowienie.

HO CHI M1NH 
Prezydent Republiki 

Demokratycznej Yietnamu

Szef delegacji Indii pani Pandit 
oświadczyła na wstępie, że „wojna 
w Korei trwa“ i że dlatego „pro-, 
blemem pierwszorzędnej wagi, sto­
jącym przed zgromadzeniem, jest 
pokój w Korei“ . Jednakże przedsta 
wicielka Indii nie powiedziała co 
powinna uczynić ONZ, aby położyć 
kres wojnie w Korei.

Pandit podkreśliła następnie, iż 
rząd Indii uważa za konieczny u- 
dzlał centralnego rządu ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej w pra 
cach ONZ.

Pandit oświadczyła, iż Indie z 
sympatia odnoszą się do dążeń wo! 
nościowych Tunisu i Maroka. Wska 
zała ona również na niebezpieczną 
sytuację jaka powstała w Afryce 
Południowej w związku z dyskry­
minacją rasową Hindusów-

Bankructwo polityczne 
agenta USA

MOSKWA PAP. -  Nowojorski
korespondent Agencji TASS, infor­
mując o ustąpieniu Trygve Lie ze 
stanowiska sekretarza generalnego 
ONZ, pisze:

Jak wiadomo, w 1950 r. ameryJ 
kańsko - angielska większość 
ONZ, wbrew Karcie Narodów Zjed­
noczonych, która przewiduje, że se-' 
kietarz generalny powoływany jesi 
przez Zgromadzenie jedynie w 
myśl zaleceń Rady Ęezpieczeństwa, 
przedłużyła bezprawnie jeszcze o 3 
lata funkcję Trygve Lie na stanch 
wisku sekretarza generalnego.

Trygve Lie został zdemaskowany 
jako agent agresywnych kół USA. 
Jego starania przyjścia z pomocą 
Stanom Zjednoczonym w osłonięciu 
flagą ONZ agresji amerykańskiej 
w Korei wywołały falę oburzenia 
na całym świecie..

Ustąpienie Trygve Lie jest przy­
znaniem się do zupełnego bankru­
ctwa oolitvcznee*



\

Sir. 2 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. ¿TZ (18S*>

Dokonać zjednoczenia Korei pod nadzorem komisji ONZ 
-  przeprowadzić, repatriację wszystkich jeńców wojennych
Nia. Wyszyński zgłasza radziecki projekt rezolucji w Komisji Poiityczuej Zgromadzenia Ogólnego

NOWY JORK PAP. Podajemy końcową część przemówienia, wy­
głoszonego przez szefa delegacji radzieckiej min. Wyszyńskiego dnia 
10 bm. w Komisji Politycznej Zgromadzenia NZ. (Pierwszą część prze 
mówienia zamieściliśmy w numerze wczorajszym).

2. StanyZiednoczone brutalnie gwałcą ważne zasady prawa 
międzynarodowego i międzynarodowej praktyki

Pan Lloyd zaproponował, aby w i dań“ zabito okol0 200 i raniono 
"czasie dyskusji nad kwestią koreań j ! 000 patriotów koreańskich i chiń­
ską wychodzić z założenia, iz 
„wszystkie kraje rzeczywiście prag­
ną rozejmu“ . „Niechaj nikt z nas 
nie zwąła winy na stronę przeciw­
ną” — wykrzykiwał patetycznie pan 
Lloyd, obawiając się widocznie dal­
szego demaskowania agresywnych 
planów awantury amerykańskiej w 
Korei! ' ,

Jednakże propozycja taka jest zu- 
pełnia nie do przyjęcia. Organizacja 
Narodów Zjednoczonych winna do 
końca zdemaskować agresorów, 
winna podjąć praktyczne i skutecz­
ne kroki, aby usunąć niebezpieczeń­
stwo powtórzenia agresji, zapobiec 
groźbie nowej wojny światowej. 
ONZ winna równocześnie podjąć 
kroki w celu położenia kresu wojnie 
w Korei oraz udzielić ze swej stro­
ny wszechstronnego poparcia pro­
wadzonym w Panmundżonie roko­
waniom w sprawie rozejmu, aby 
pokonać istniejące na tej drodze 
trudności i zlikwidować impas w 
tych rokowaniach^

Główną sprawą wymagającą roz­
wiązania jest sprawa wymiany jeń­
ców wojennych. Autorzy i współ­
autorzy projektu rezolucji amery­
kańskiej usiłują dowieść, żc rozwią­
zanie tej sprawy daje wyżej wspom 
niąna rezolucja, popierająca bez za 
strzeżeń stanowisko dowództwa 
amerykańskiego, mimo że stanowis­
ko to jest całkowicie sprzeczne z 
powszechnie uznanymi zasadami 
prawa międzynarodowego i opiera­
jącymi się na tych zasadach kon­
wencjami międzynarodowymi, w 
szczególności z Konwencją Genew­
ską z 1949 r.

Usiłując za wszelką cenę uzasad 
n:<j to twierdzenie, jawnie wypacza­
jące treść i sens Konwencji Genew­
skiej, przedstawiciel brytyjski pan 
Lloyd uciekł się do ekwilibrystyki 
słownej, oświadczając, że stówa 
artykułu 118: „Jeńcy wojenni win­
ni być zwolnieni i repatriowani po 
zakończeniu działań wojennych“ — 
najeży rozumieć w ten sposób, że 
jeniec wojenny nie powinien być 
przekazywany drugiej stronie baz 
wyrażenia przezeń na to zgody, po 
nieważ oznaczałoby to rzekomo nie 
zwolnienie jeńca wojennego, lecz 
dalsze zatrzymanie go i oddanie 
pad straż zbrojną.

Pan Lloyd udaje, że nie zauważa, 
iż artykuł ¡18 mówi o zwolnieniu 
z n i e w o l i ,  a nie w o g ó l e  
o jakimś zwolnieniu i że zwolnienie 
jeńca wojennego, związane z pro­
cedurą przekazania go drugiej stro­
nie. wymaga zawsze pewnego cza­
su, w ciągu którego — rzecz zro­
zumiała — jeniec wojenny musi 
znajdować się pod strażą.

Również nieudana była podjęta 
przez pana Lloyda próba wypacza 
nia sensu niezwykle ważnego art. 
7 Konwencji Genewskiej.

Lloyd nic może negować ważne 
go znaczenia tego artykułu, który 
głosi, żs „jeńcy wojenni w żad­
nym wypadku nie mogą rezygno­
wać częściowo lub całkowicie . z 
praw% zagwarantowanych im przez 
konwencję i specjalne porozumie­
nia przewidziane w poprzednim 
artykule, jeśli porozumienia takie 
istnieją“ .

Pan Lloyd nie chce przyznać, że 
artykuł ten zdecydowanie obala 
wszystkie podejmowane przez a- 
merykańskie dowództwo wojskowe 
oraz przez tych, którzy popierają 
jego niesprawiedliwą i sprzeczną 
z prawem międzynarodowym zasa 
dę przymusowej selekcji, próby u- 
sprawiedliwienia odmowy wykona­
nia zawartego w tym artykule kate 
gorycznego postulatu repatriacji 
w s z y s t k i c h  jeńców wojen­
nych. wykiuczaiącego zatrzymanie 
przemocą jakichkolwiek jeńców pod 
tym lub innym pretekstem.

Tzw, zjednoczone dowództwo — 
w rzeczywistości zaś dowództwo a- 
merykanskie — usiłuje przedstawić 
procedurę „selekcji" w niewinnym 
świetle, starając się ukryć zbrodni 
czy charakter tej procedury, z ktć 
rej Domoeą dowództwo amerykań­
skie zmusza jeńców do zrezygno­
wania z repatriacji,

W związku z tym należy przy­
pomnieć że według 'lanych noub!1 
kowanych w almanachu amerykań­
skim „Facts on Files“ , w okresie 
od rozpoczęcia w obozach amęry- 

tych „selekcji“ lub „ba-

kich.
W ciągu 8 miesięcy zarejestro­

wano około 27—28 wypadków 
krwawego zdławienia przez wojska 
amerykańskie i południowo-koreań 
skie protestów jeńców, walczących 
przeć*wko „selekcji“ lub „bada­
niom“. Masakry w obozach jeniec­
kich dokonywane są nadal.

W świetle tych faktów, nie ma 
potrzeby dowodzić, że panowie 
Acheson, Lloyd i !ch zwolennicy 
brutalnie gwaicą konwencje mię­
dzynarodowe.

Oświadczaliśmy i oświadczamy
— ciągnął dalej mini Wyszyński —

że wszelkie „selekcje“ i „badania 
są nie do pogodzenia z przestrze­
ganiem powszechnie uznanych za­
sad i norm prawa międzynarodowe 
go. wymagających, by państwo, w 
którego ręku znajdują się jeńcy, 
traktowało ich w sposób humani­
tarny.

Reżim w amerykańskich obozach 
dla jeńców koreańskich i chińskich 
nie wykazuje, jak świadczą 0 tym 
liczne fakty, nawet cienia przestrze 
gania przez dowództwo amerykań­
skie ustalonego dla takich obozów 
regulaminu. Reżimu tego nie moż­
na nazwać inaczej, niż reżimem ni­
czym nie maskowanego terroru. Re. 
żim ten zmierza do osłabienia har- 
tu moralnego jeńców koreańskich i 
chińskich, do przeciwstawienia ich 
swym rządom, do zmuszenia ich, 
by zrezygnowali z powrotu do oj­
czyzny.

W rękach dowództwa amerykań­
skiego okazało się to dogodnym 
środkiem, umożliwiającym zerwa­
nie rokowań rozejmowych i prze-| 
wlekanie wojny.

warunkowej repatriacji wszystkich 
jeńców, jeśli jeńcy ci nie wyrażają 
na to zgody — jest pozbawione 
wszelkich podstaw.

Wynajdując najrozmaitsze argu­
menty, ażeby usprawiedliwić przy­
musowe zatrzymywanie jeńców wo 
jennyeh przez Amerykanów, auto­
rzy j współautorzy amerykańskie­
go projektu rezolucji pragną zali­
czyć tych jeńców, którzy nie chcą

być "repatriowani, do emigrantów 
politycznych.

Ale próby zaliczenia do działa­
czy politycznych, ' pretendujących 
do uzyskania prawa azylu z tego 
tytułu, ludzi, których działalność 
nie miała charakteru politycznego 
i którzy kierują się motywami nie 
mającymi nic wspólnego z celami 
politycznymi, powinny być odrzuco­
ne jako pozbawione wszelkich pod 
staw.

5. 0 ścisłe i bezwarunkowe wykonanie zobowiązań 
międzynarodowych

3. Prawo międzynarodowe i konwencje międzynarodowe 
wymagają repatriacji wszystkich jeńców

Zwolennicy rezolucji amerykań­
skiej zajmują się rozważaniami ab­
strakcyjnymi na temat wolnej woii 
jeńca jako ostatniej instancji decy­
dującej o repatriacji i twierdzą, że 
repatriacja nie jest prawem pań­
stwa, lecz prawem jednostki. Stąd 
wyciągają ant wniosek, że jeśli pra­
wo do repatriacji jest prawem jeńca 
do powrotu do domu, domniemanie 
takie dopuszcza odwrotną interpre­
tację, a mianowicie, że repatriacja 
staje się niemożliwą, jeśli jeniec 
sprzeciwia się repatriacji. Przy tym, 
oczywiście, ignoruje się fakt, że w 
niewoli nie ma i nie może być wa­
runków umożliwiających jeńcom 
rzeczywiście nieskrępowane Wyra­
żenie woli. •

Tak więc cale zagadnienie spro­
wadza się w ostateczności do nie­
skrępowanej woli podlegającego re­
patriacji jeńca, woli, przed którą 
powinny rzekomo ustąpić obowiąz­
ki, przyjęte przez państwo na mocy 
podpisanych przezeń układów mię­
dzynarodowych.

Niesposób zgodzić się z taką in­
terpretacją. Niesposób zgodzić się 
z tym, żeby wykonanie zobowiązań 
przyjętych przez państwo na mocy 
układów międzynarodowych byio 
uzależnione od woli poszczególnych 
jednostek podlegających repatriacji. 
Nie można zapominać, że jeńcy wo­
jenni to nie tłum ludzi, którzy przy­
padkowo znaleźli się poza granica­
mi swej ojczyzny. Jeńcy wojenni są 
żołnierzami i oficerami. AViadza 
przełożonych nie ustaje w niewoli. 
I tak np. jeniec może być zwolnio­
ny z niewoli na słowo honoru tylko 
za zgodą ! zezwoleniem swego prze 
łożonego oficera. Zasadę tę uznają 
także Stany Zjednoczone, jak o tym 
świadczy 126 par. instrukcji do­
wództwa amerykańskiego dla ar nr: 
polowych.

Zwolnienie jeńca z niewoli nie 
jest sprawą tylko znajdujących się 
w niewoli żołnierzy i oficerów, lecz 
także sprawą dowództwa, które rów 
nież w niewoli reprezentuje władzę 
państwową swego kraju.

Fakty pozwalają więc na wyciąg­
nięcie następujących wniosków:

1 Konwencja Genewska z 1949 
r., tak samo jak obowiązująca 

do tego czasu konwencja z 1929 r., 
wymaga bezwarunkowej repatriacji 
wszystkich jeńców wojennych.

2 Warunek ten jest tak katego­
ryczny, że — w myśl postano­

wień artykułu 118 —- repatriacja po 
winna być dokonaną również przy 
braku postanowienia w sprawie repa 
triacji w specjalnych umowach, za­
wartych przez strony, a nawet przy 
braku takich umów, Państwo, w 
którego władzy znajdują się jeńcy, 
powinno samo — zgodnie z art. 
U8 — ustalić,i wykonać mezwłocz 
nie plan repatriacji w myśl zasad 
wyżej przytoczonych,

S Korfwencją Genewską nie za­
wiera żadnych zastrzeżeń i wy- 

jątków od zasady, żq jeńcy wojenni 
zostaną zwolnieni i repatriowani 
natychmiast po zaprzestaniu dzia­
łań wojennych.

4 Konwencja Genewska rite za­
wiera żadnych postanowień.

rzekomo powrotu do ojczyzny i 
grozi, że będzie stawiała opór ame 
rykańskim zarządzeniom repatria­
cyjnym, zwolennicy przymusowych 
„selekcji“ amerykańskich oświad­
czają, że nie można zmusić tych 
jeńców do repatriacji i żądają o j

nas odpowiedzi na pytapie, czy u- 
ważamy w danym wypadku użycie 
siły za możliwe.

Podkreślaliśmy już, że takie sł® 
wianie sprawy jest sztuczne i na­
ciągnięte.

Nie ulega wątpliwości, że każdy 
rząd, który podpisał Konwencję 
Genewską, jeśli ustosunkuje się ucz 
ciwie do wypływających z niej obo 
wiązków, nie może nie znaleźć spo 
sobów wykonania postanowień kon 
wencji w sprawie repatriacji 
wszystkich jeńców bez uciekania 
się do żadnych „selekcji“ , przepro­
wadzanych w sposób arbitralny, 
nie może nie znaleźć takich sposo 
bów bez wywołania ekscesów ze 
strony jeńców wojennych, jak to 
się dzieje obecnie i co nie powinno 
mieć miejsca przy uczciwym i lOr 
jalnym stosunku do obowiązków 
przyjętych na mocy podpisanych 
konwencji międzynarodowych.

Projekt rezolucji
Pp skrytykowaniu projektów rezo­

lucji meksykańskiej i peruwiańskiej 
oraz. stwierdzeniu, iż są one nie do 
przyjęcia, ponieważ nie uwzględnia­
ją powszechnie uznanych norm pra­
wa międzynarodowego min. Wy­
szyński oświadcza:

Delegacja ZSRR będzie się doma­
gała, ażeby Komisją Polityczna 
uchwaliła projekt rezolucji przedsta­
wiony przez Związek Radziecki w 
dniu 29 października I ma nadzieję, 
Że inne delegacje poprą ten projekt.

Biorąc jednakże pod uwagę wy­
mianę poglądów, jaka odbyła się 
w Komisji Politycznej w sprawie 
zagadnienia koreańskiego oraz ży­
czenia 1 uwagi 6zeregu delegacji.

pozwalających państwu, w któregpj delegacja ZSRR uważa za kontecz- 
w.adzy znajdują się jeńcy, wstrąy- \ ne sprecyzowanie niektórych propo- 
mywać repatriację jakichkolwiekj zycji zawartych w projekcie jej re- 
jeńców pod pretekstem, że nie chcą j ?oIucjL Delegacja radziecka uważa

4. Jak niektórzy delegaci usiłowali wykorzystać filozofią 
dla zamaskowania terroru amerykańskiego w Korei
Niektórzy amatorzy abstrakcyj­

nych dyskusji filozoficznych mó­
wili wiele podczas obecnej debaty
0 wolnej woli jeńców, lecz nie 
wspominali nic o tym, że w niewo 
li tą wolność jest ograniczona. Nie 
wspominali oni nic o tym, że w 
pewnych wypadkach, przewidzia­
nych przez prawo międzynarodo­
we, wola jeńców jest ograniczona
1 można powiedzieć —- całkowicie

uzależniona od rządów tych 
państw, z którymi jeńcy znajdują 
się w takich lub innych stosun­
kach.

W świetle tych faktów jest jas­
ne, że twierdzenie, jakoby strona, 
pod której kontrolą znajdują się 
jeńcy, nie ma rzekomo obowiązku 
wykonywania postanowień kon wen 
cji międzynarodowej w sprawie bez

rzekomo być repatriowani i grożą 
że będą stawiali opór.
5 Stanowisko dowództwa amery, 

kańskiego w Korei i rządów po 
pierającycb tp stanowisko pozostaje 
w rażącej* sprzeczności z Konwen­
cją Genewską z 1949 r. i z uznany­
mi powszechnie zasadami prawa 
międzynarodowego w sprawie repa­
triacji jeńców wojennych. .
6 Powoływanie się na odmowę 

powrotu do ojczyzny zś strony 
pewnej części jeńców jest poz­
bawione wszelkiego znaczenia praw 
nego. Odmowa ta jest wynikiem 
przeprowadzonych przez dowódz­
two amerykańskie w obozach 
koreańskich i. chińskich jeńców 
wojennych przymusowych „se­
lekcji“ lub „ankiet“ , którym 
towarzyszyło —> jak to ustalo­
no niezbicie — użycie siły zbrojnej 
wobec jeńców stawiających opór 
przemocy stosowanej przez dowodź 
two amerykańskie.

Powołując się na to. że pewna 
część jeńców wojennych odmawia

cji. _ .
zwłaszcza za konieczne ustalić do­
kładnie skład komisji powołanej dla 
pokojowego uregulowania problemu 
koreańskiego i sprecyzować funkcje 
tej komisji.

Radziecki projekt rezolucji, z u-

wzgiędnienlem odpowiednich zmian, 
przedstawia się następująco: 

„Zgromadzenie ogólne, po rozpa­
trzeniu sprawozdania Komisji do 
spraw zjednoczenia i odbudowy Ko­
rei, uważa za konieczne:

Powołać komisję do spraw po­
kojowego uregulowania kwestii ko­
reańskiej z udziałem bezpośrednio 
zainteresowanych stron i innych 
państw, w tym również państw, 
które nie uczestniczyły w wojnie w 
Korei. W skład komisji wchodzą: 
USA, Anglia. Francja, ŻSRR, Chiń­
ska Republika Ludowa, Indie, Bur- 
ma, Szwajcaria, Czechosłowacja, 
Koreańska Republika Ludowo-De­
mokratyczna i Korea południowa.

Polecić wymienionej Komisji, ąby 
niezwłocznie podjęła kroki w celu 
uregulowania kwestii koreańskiej w 
duchu zjednoczenia Korei przez sa­
mych Koreańczyków pod nadzorem 
wyżej wymienionej Komisji, w tym 
również w celu udzielania wszech­
stronnego poparcia repatriacji wszy­
stkich jeńców wojennych przez obie 
strony“.

Pracownicy sklepów GS 
będą otrzymywali prowizję od obrotów

WARSZAWA PAP, Od 1 bm
wprowadzony został nowy, tzw. 
prowizyjny system wynagradzania 
pracowników zatrudnionych w skle­
pach gminnych spółdzielni. Kierow­
nicy sklepów, sprzedawcy, kasjerzy 
sklepowi i praktykanci, zatrudnieni 
w sklepach ■ gromadzkich miesza­
nych, wleiodziałowyęh, branżowych, 
w wiejskich domach towarowych o- 
raz w kioskach, stoiskach, straga­
nach i handlu obwoźnym lub obno- 
śriym, zamiast stałych miesięcz-

ÍEDN9SS NIEMIEC TO POKOI W EUROPIE
W Berlinie obradowała Międzynarodowa 

Konferencja w sprawie pokojowego rozwią­
zania problemu niemieckiego. Brali w niej 
udział delegaci z 12 krajów europejskich oraz 
z Niemieckiej Republiki Demokratycznej i z 
Niemiec zachodnich.

Zebrali się w Berlinie ludzie różnych 
światopoglądów, reprezentujący rozmaite in­
teresy klasowe. Jest oczywiste, że w wielu 
zagadnieniach liberal włoski, sędziwy polityk 
mieszczański — Giuseppe Nitti ma w wielu 
sprawach inne poglądy od postępowego pi­
sarza Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
Stephana Hermlina. Jasne są też różnice 
światopoglądowe między np. Giuliano Pajet- 
ta, komunistycznym deputowanym włoskim, 
a doktorem Marią Fassbinder, znaną dzia­
łaczką katolicką, profesorem Akademii Peda­
gogicznej w Bonn. Ale wszystkich delegatów 
konferencji berlińskiej, łączy głębokie prze­
konanie, że rozbicie Niemiec, przedłużenie 
okupacji Trizonii przez wojska imperialistyez 
ne i remilitaryzaeja Trizonii przy czynnym 
współudziale^ zwolnionych z więzień hitlerow 
skich zbrodniarzy wojennych, włączenie Nie­
miec zachodnich do systemu paktu atlantyc­
kiego poprzez „układ ogóiny“ i traktat o 
„wspólnocie europejskiej“  — stanowią po­
ważne niebezpieczeństwo dla wszystkich kra­
jów Europy, dla całego świata ł że niebez­
pieczeństwo to trzeba zażegnać. Wszystkich 
(ączy zdecydowana wola przeciwstawienia się 
amerykańsko - hitlerowskiemu spiskowi.

Wszystkie narody Europy, w tej liczbie 
ogromna większość społeczeństwa niemiec­
kiego, wypowiedziały się przeciwko ratyfika­
cji „układu ogólnego“ i tworzeniu armii eu­
ropejskiej z hitlerowskim Wehrmachtem jako 
jej główną częścią składową. Adenauer do 
spółki z amerykańskimi okupantami Trizonii 
usiłują złamać opór narodu niemieckiego, 
wzmagają tempo faszyzacji oraz terror w 
zachodniej części Niemiec. Nie iesł przypad-

ldem, że właśnie po opublikowaniu teksfu 
„układu ogólnego“ 1 po podpisaniu go 2q 
maja b. r. wzmogła się działalność wykry­
tej 'ostatnio ha terenie Niemiec zachodnich 
terrorystycznej organizacji faszystowskiej, 
działalność, która wymierzona była przeciw­
ko wszystkim przeciwnikom układów wojen­
nych.

Nastroje opinii publicznej w Niemczech 
i w całej Europie nia kształtują się zgodnie 
z życzeniami amerykańskich podżegaczy wo­
jennych. Świadczy o tym stanowisko Ił mi­
lionów obywateli Niemiec zachodnich, którzy
— według danych do dnia 3 listopada b. r.
— w plebiscycie narodowym potępili „układ 
ogólny“ , domagając się zawarcia traktatu po­
kojowego i utworzenia zjednoczonych, demo­
kratycznych, niezawisłych Niemiec, tak jak 
mówiły o_ tym noty radzieckie z 10 marca 
i 9 kwietnia b. r.

Społeczeństwo Niemiec zachodnich potę­
pia politykę Adenauera, potępią faszystowski 
kurs jego polityki i dąży do pokojowego zjed 
noczcma Niemiec na zasadach demokratycz­
nych. Szeroki zasięg walki przeciwko „ukła­
dowi ogólnemu“ w Trizonii, obejmujący róż 
ne partie, klasy i warstwy społeczne, stanowi 
silę niemieckiego oddziału wielkiej świato­
wej armii obrońców pokoju.

_ Postępy remiiitaryzacji ! faszyzacji Nie­
miec zachodnich wzbudzają olbrzymie zanie­
pokojenie we wszystkich krajach europej, 
skich. Świadczą o tym niedawne wystąpienia 
nawet burżuazvinvch polityków francuskich, 
Herriota i Daladiera, którzy wypowiedzieli, 
się przeciwko odbudowywaniu przez USA 
potęgi niemieckiego imperializmu. We Wło­
szech olbrzymie wzburzenie wewolala ostat­
nio wiadomość o wypuszczeniu na wolność 
hitlerowskiego marszałka Kesee,Mmza Wóri/ 
podpisał rozkaz rozstrzelania setek zakładni­
ków włoskich w jesieni 1944 roku.

Nic wtęa dziwnego, że delegaci różnych 
kraiów, reprezentujący różne światopoglądy,

znaleźli wspólny język na konferencji berliń­
skiej. Poważną rolę odegrała w czasie obrad 
berlińskich delegacja polska. Reprezentanci 
polscy wskazali, że polskie interesy narodo­
we zbiegają się z narodowymi interesami Nie 
mieć, z dążeniami narodu niemieckiego, cze­
go wyrazem są nasze układy z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną, zwłaszcza układ o 
wieczystej granicy pokoju na Odrze i Nysie.

Olbrzymia większość narodu niemieckiego 
i cały naród polski dążą do utrzymania po­
koju. Wiadomo zaś, że podstawą utrwalenia 
pokoju w Europie jest utworzenie zjednoczo­
nych, demokratycznych, niepodległych suwe­
rennych Niemiec, pozostających w dobrych 
stosunkach ze wszystkimi sąsiadami na wscho 
dzie i tia zachodzie.

Wytyczną prac konferencji berlińskiej 
było dążenie do znalezienia drogi przywróce­
nia jedności Niemiec na zasadach demokra­
tycznych. Dla wszystkich uczestników obrad 
jasnym było. że cel ten można osiągnąć przy 
czynnym współudziale wszystkich sil poli­
tycznych i społecznych wszystkich krajów 
europejskich, w tej liczbie i Niemiec, najży­
wotniej zainteresowanych w utrzymaniu po­
koju.

Konferencja zaapelowała do kierownictwa 
kościołów wszystkich wyznań wę wszystkich 
krajach, by użyły swego autorytetu w celu 
nakłonienia parlamentów i rządów do podję­
cia rokowań w sprawie Niemiec

Wezwano również wszystkie organizacje 
związkowe do nawiązania kontaktów i poglę 
bięnia solidarności w walce o pokój.

Uznano za niezbędne zapoczątkowanie 
rozmów międzyparlamentarnych w celu po- 
Kojowego rozwiązania zagadnienia Niemiec 
„Wybiła obecnie wielka,godzina — oświad 
czyi w Berlinie b kanclerz Rzeszy, dr Wirth. 
— gdy musimy podać sobie dłonie, ażeby 
działać w imię dobrobytu i szczęścia wszyst­
kich narodów* P, M.

nych uposażeń otrzymywać będą 
zarobek obliczany wedhtg ustalone­
go procentu od miesięcznych obro­
tów, -

System ten, uzaleźntataey wyna­
grodzenie pracowników sklepów od 
osobistego wkładu pracy i jej wy­
ników oraz inicjatywy w uspraw­
nianiu pracy i zwiększaniu jej wy 
dąinoścj — stwarza pracownikom 
sklepowym możność zwiększania za 
robków. Pracownicy ci, zaintere­
sowani wzrostem obrotów, bar­
dziej troszczyć się będą o stale 
rozszerzanie asortymentów towa­
rów i regularną ich dostawę. Przy­
czyniać się to będzie do uspraw-_ 
nienia zaopatrzenia wsi w artykuły 
przemysłowe,

Ponieważ wysokość obrotów skie 
pów jest w dużym stopniu zależna 
od obsługiwanego terenu oraz od 
asortymentu sprzedawanych towa­
rów, przy ustalaniu wysokości staw 
ki prowizyjne! wzięto pod uwagę 
typ sklepu i jeg0 położenie.

D e le g a c ja
Eekarzy radzieckich 
przybyła do Polski
MOSKWA PAP Z Moskwy przy­

była do Warszawy delegacja uczo­
nych radzieckich, która weźmie u- 
dzlat w pracach Ii zjazdu polskich 
neuropatologów.

W skład delegacji wchodzą: prof. 
Eugeniusz Tarakanow i docent Ro- 
man Tkaczow.

Goście radzieccy wygłoszą na 
zjeździę referaty o  doświadczeniach 
pracy neuropatologów radzieckich.

Film  o kanale 
W o łg a -D o n

MOSKWA PAP. Na ekranach 
kin radzieckich wyświetlany 
nowy, kolorowy film dokumentafnV 
pt. „Kanał Wolga-Don“ Film ilu­
struje przebieg budowy kanału ** 
raz historyczną chwilę jego urucl* ’̂ 
mien'a.

Dzienniki radzieckie zamieściły 
recenzje z tego Firnu, w których 
podkreślają jago wysokie, walory 1 
zaliczają go do największych osią# 
nięć radzieckiego filmu doku«»**' 
tarneea,
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Więź z masami źródłem niezwyciężonej siły
partii Lenina -  Stalina

PGR-y korzystają z doświadczeń radzieckich gosoodarstw rolnych

Partia Lenina-Stalina, jej olbrzymie doświadczenie są 
natchnieniem i przykładem dla bratnich partii komuni­
stycznych i robotniczych wszystkich krajów, przykładem 
walki o promienną przyszłość narodów, o zachowanie 
pokoju. Pierwsza w historii doprowadziła ona do zwy­
cięstwa socjalizmu, przekształcając socjalizm z marzenia 
w  rzeczywistość.
W przemówieniu na XIX Zjeździe 

KPZR Wielki Stalin powiedział:
„Po ujęciu władzy przez naszą 

partię w 1917 roku i po tym, gdy 
partia podjęła realne środki dla 
zlikwidowania ucisku kapitali­
stycznego i obszarniczego, przed 
stawiciele bratnich partii, podzi­
wiając odwagę i sukcesy naszej 
partii, nadali jej miano „brygady 
szturmowej“ światowego ruchu 
rewolucyjnego i robotniczego. 
Wyrażali oni przez to nadzieję, 
że sukcesy „brygady szturmo­
wej“ ulżą sytuacji narodów, ję­
czących pod jarzmem kapitaliz­
mu. Sądzę, że nasza partia uspra 
wiedliwiia te nadzieje, zwłaszcza 
w okresie drugiej wojny świato­
wej, kiedy Związek Radziecki, 
rozgromiwszy niemiecką i japoń­
ską tyranię faszystowską, wyba­
wił narody Europy i Azji od 
groźby niewoli faszystowskiej“ . 
Skąd czerpie partia Lenina — 

Stalina sity pozwalające jej odno­
sić historyczne zwycięstwa na mia­
rę światową, pomyślnie spełniać ro 
lę czołowej międzynarodowej siły 
postępu?

Partia silna jest tym, że kieruje 
się w caiej swojej działalności 
wielką nauką Marksa — Engelsa 
— Lenina — Stalina. Podstawą jej 
niezwyciężonej mocy jest niewzru­
szona zwartość, stalinowska jed­
ność szeregów partyjnych. Siła jej 
polega na tym, że łączą ją nierozer 
walne wtęzy z szerokimi masami, 
że jest partia prawdziwie ludową, 
której polityka odpowiada żywot­
nym interesom narodu.

Naród radziecki widzi w partii 
swą wypróbowaną przewodniczkę i 
nauczycielkę. Popiera on całkowi­
cie i podtrzymuje kierowniczą rolę 
partii Lenina — Stalina, ofiarnie 
walczy o wcielenie w życie jej po­
lityki, mającej na celu zbudowanie 
komunizmu w ZSRR.

„Bez szerokiej łączności z ma­
sami — uczy towarzysz Stalin — 
bez stałego umacniania tej łącz­
ności, bez umiejętności przysłu­
chiwania się głosowi mas i ro­
zumienia ich bolączek i po­
trzeb, bez gotowości _ nie _ tylko 
nauczania mas, lecz również uczę 
nia się od mas — partia klasy ro 
botniczej nie może być partią 
prawdziwie masową, zdolną do 
prowadzenia za sobą milionów 
klasy robotniczej i całego naro- 
du“.
Zachowywać ł zacieśniać łącz­

ność z klasą robotniczą i ze wszyst 
kimi ludźmi pracy — oto jedna z 
podstawowych leninowsko-stalinow- 
skich zasad organizacyjnych. Zna­
lazła ona dobitny wyraz w Statu­
cie KPZR, zatwierdzonym przez

XIX Zjazd Partii. Czionek partii 
obowiązany jest — jak stwierdza 
Statut — „codziennie umacniać 
więź z masami, w porę reagować 
na pragnienia i potrzeby ludzi pra­
cy, wyjaśniać bezpartyjnym masom 
sens polityki i uchwal partii, pom­
nąc, że siła i niezwyciężoność na­
szej partii polega na jej organicz­
nej i nierozerwalnej więzi z naro­
dem“ .

Masy ludowe — to główna siła 
napędowa historii. Historia społe­
czeństwa jest przede wszystkim hi­
storią rozwoju produkcji, historią 
zmieniających się na przestrzeni 
wieków sposobów wytwarzania. 
Podstawowym czynnikiem procesu 
produkcji są sami wytwórcy dóbr 
materialnych — ludzie pracy. Hi­
storia rozwoju społecznego — uczy 
marksizm-leninizm — jest historią 
wytwórców dóbr materialnych, hi­
storią mas pracujących.

„Robotnicy i chłopi, którzy bez 
szumu i hałasu budują fabryki i 
zakłady przemysłowe, kopalnie i 
koleje, kołchozy i sowchozy, któ­
rzy stwarzają wszystkie dobra 
materialne, którzy karmią i odzie 
wają cały świat — oto są praw­
dziwi bohaterowie i twórcy no­
wego życia“ — uczy towarzysz 
Stalin.

Rozmach historycznych doko­
nań ł głębia przeobrażeń rewo* 
lucyjnych — mówił Włodzimierz 
Lenin — są bezpośrednio zależne 
od przyciągnięcia milionowych 
mas ludu pracującego do świado 
mego udziału w tych przeobraże­
niach.
Zwycięstwo socjalizmu w ZSRR 

niezmiernie wzmocniło więź partii 
z masami. Zrodziła się mora!no-po- 
lityczna jedność narodu radzieckie­
go, mocno zespolonego wokół par­
tii, wokół wielkiego Stalina. W wal 
ce o wolność i niepodległość ojczyz 
ny w okresie Wielkiej Wojny Naro­
dowej i w walce o zbudowanie spo­
łeczeństwa komunistycznego w okre 
sie powojennym partia jeszcze bar­
dziej zespoliła się z narodem, u- 
mocniła łączność z szerokimi ma 
sami ludu pracującego.

Kierując budową komunizmu, 
partia nieustannie troszczy się o 
szeroki rozwój twórczej aktywności 
mas.

Prawidłowo kierować, uczy Józef 
Stalin, to znaczy: po pierwsze, zna­
leźć p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a ­
n i e  z a g a d n i e n i a .  Ale prawid­
łowego rozwiązania nie można 
znaleźć, nie uwzględniając olbrzy­
miego doświadczenia praktycznego, 
jakie posiadają ludzie pracy. Same­
go tylko doświadczenia kierowni­
ków nie wystarczy: widzą oni spra­
wy tylko z jednej strony — z góry, 
toteż ich pole widzenia jest mniej

lub bardziej ograniczone. Masy, 
przeciwnie, widzą rzeczy, wyda­
rzenia, ludzi z innej strony — od 
doiu, toteż ich pole widzenia jest 
również do pewnego stopnia ogra­
niczone. Jedynie pod warunkiem 
połączenia tych dwóch doświadczeń 
kierownictwo jest właściwe, niedo­
ciągnięcia są w porę dostrzegane 
i usuwane.

Drugim warunkiem prawidłowe­
go kierownictwa, mówi towarzysz 
Stalin, jest z o r g a n i z o w a n i e  
w y k o n a n i a  s ł u s z n e j  d e c y ­
zj i .  Również i tego nie można do­
konać bez bezpośredniej pomocy 
mas. Partia zawsze troszczy się o 
to, aby jej uchwały zostały zrózu- 
miane przez masy pracujące i mo­
bilizuje masy do walki o realizację 
tych uchwał. Dzięki codziennej or­
ganizacyjnej i politycznej pracy par 
tii wśród najszerszych mas współ­
zawodnictwo socjalistyczne zdoby­
ło w ZSRR zasięg prawdziwie ogól 
nonarodowy, stało się potężną 
dźwignią budownictwa gospodar­
czego i kulturalnego.

Trzecim warunkiem prawidłowe­
go kierownictwa — wskazuje towa­
rzysz Stalin — j e s t  z o r g a n i ­
z o w a n i e  k o n t r o l i  w y k o n a  
n i a  p o w z i ę t e j  d e c y z j i .  Ale 
tego również nie można dokonać 
bez aktywnej pomocy mas. Partia 
przyciąga szerokie masy do kontro­
lowania działalności pracowników, 
do kontroli wykonania powziętych 
uchwał. Pozwala to partii w porę 
przewidzieć nasuwające się w pra­
cy trudności, pokonywać przeszko­
dy, zwalczać błędy.

„Mądre kierowanie polega wła
śnie na tym — wskazuje tow.
Malenkow — żeby umieć dojrzeć
niebezpieczeństwo w zarodku i
nie pozwolić mu rozrosnąć się do
groźnych rozmiarów“ .
Partia Lenina — Stalina ze 

wszech miar troszczy się o rozwi­
janie krytyki 1 samokrytyki — 
zwłaszcza krytyki oddolnej, ze stro 
ny mas. Popiera ona krytykę, wy­
ciąga z niej odpowiednie wnioski, 
prowadzi bezlitosną walkę, jako z 
najgorszymi swymi wrogami, z ty­
mi, którzy przeszkadzają w rozwi­
janiu krytyki braków, tłumią kry­
tykę, tolerują prześladowania i szy 
kany za krytykę.

Krytyka i samokrytyka — to wy­
próbowany oręż partii. Posługując 
się tym orężem, partia dopomaga 
do zwycięstwa nowego nad starym, 
zdecydowanie wykarczowuje ujem­
ne zjawiska, ułatwia marsz społe- 
cjeństwa radzieckiego naprzód.

XIX Zjazd partit Lenina — 
Stalina nakreślił wspaniały pro­
gram prac, ztnier«ających do zbu­
dowania społeczeństwa komuni­
stycznego w ZSRR. Zjazd wysunął 
ml in. postulat, aby w s z y s t k i e  
o r g a n i z a c j e  p a r t y j n e ,  
w s z y s c y  k o m u n i ś c i  j e s z ­
c z e  b a r d z i e j  u m a c n i a l i  
w i ę ź  z m a s a m i ,  u s p r a w n i a  
l i  p r a c ę  o r g a n i z a c y j n ą  i 
p o l i t y c z n ą  w ś r ó d  ma s  p r a ­
c u j ą c y c h .  Partia żąda, aby w 
każdym przedsiębiorstwie, w każ­

dej instytucji — wszędzie stworzo­
ne zostaiy warunki, gwarantujące 
maksymalny rozwój inicjatywy i ak 
tywności mas w wielkim dziele bu­
dowy komunizmu.

Wielki Stalin porównuje partię 
do mitycznego bohatera greckiego, 
Anteusza, który czerpai siły z wię­
zi z matką swą — ziemią. Komuni­
ści — mówi towarzysz Stalin, po­
dobnie jak Anteusz,

„silni są tym, że utrzymują łącz­
ność ze swą macierzą, z masami, 
które ich zrodziły, wykarmiły i 
wychowały. I dopóki utrzymują 
łączność ze swą macierzą, z lu­
dem, mają wszystkie szanse po 
temu, aby pozostać niezwyciężo­
nymi“ .
Utrzymując i umacniając więź z 

masami, wszechstronnie pobudza­
jąc twórczą aktywność mas, partia 
Lenina — Stalina nieugięcie pro­
wadzi Kraj . Rad po drodze zwycię 
skiego budownictwa komunistycz­
nego.

W związku z Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
w Ministerstwie PGR otwarto wystawę miczurinowską, mającą na celu 
zaznajomienie zwiedzających z osiągnięciami, jakie uzyskały PGR-y 
i stacje selekcji roślin, dzięki stosowaniu metod Miczurina i Łysenki.

Na zdjęciu: fragment wysitawy. *

Osiągnięcia i najbliższe zadania TPPR
Pod hasłem: „Nierozerwalna przy 

jaźń narodu polskiego z narodami 
ZSRR — to rękojmia pokoju, nieza­
wisłość) i szczęśliwego jutra naszej 
Ojczyzny“ — naród polski obchodzi 
w dniach od 7 listopada do 7 grud 
nia Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej.

Okres . ten poświęcony będzie 
przede wszystkim pogłębieniu _w 
społeczeństwie polskim znajomości 
pracy Józefa Stalina pt. „Ekono­
miczne problemy socjalizmu w 
ZSRR“ oraz przemówień i historycz 
nych uchwał XIX Zjazdu Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckie­
go, stanowiących bezcenną skarbni­
cę doświadczeń i wytycznych rów­
nież dla naszego narodu w jego 
walce o pokój i zbudowanie Polski 
Socjalistycznej.

W ciągu Miesiąca spopularyzowa 
na zostanie wszechstronna pomoc, 
jakiej udziela nam Związek Radziec 
ki w realizacji Planu 6-letniego, w 
umocnieniu naszych granic na 
Odrze i Nysie, w podnoszeniu po­
ziomu nauki i kultury.

Okres Miesiąca, .a zwłaszcza IV 
Zjazd 'Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko - Radziecktej, który odbędzie 
się 6—7 grudnia, posłuży również 
podsumowaniu działalności TPPR 
w okresie 3 lecia — od ostatniego 
Zjazdu —■ i wytyczy nowe zadania 
i formy pracy na przyszłość.

Jakie są osiągnięcia, braki i naj­
bliższe zadania Towarzystwa?

Ponad 4 m iliony 
członków

W okresie ostatniego 3-lecia na­
stąpił znaczny wzrost szeregów 
TPPR z 2.120.237 członków do 
4.263.083 członków.

Ujednolicona struktura organiza­
cyjna Towarzystwa podniosła ope­
ratywność poszczególnych szczebli 
organizacyjnych, a przede wszyst-

P rzed gmachem. sejmowym w 
Warszawie gasną ostatnie bla­

de astry. Widać je  już wyraźnie z 
daleka, znikło bowiem żelazne ogro 
dzente, okalające dawniej Sejm.

Na całym, przylegającym do kom 
pleksu sejmowych budynków tere­
nie trwają prace porządkowe. Z uli 
cy Matejki, łączącej A leję Stalina 
z ulicą Wiejską, znikają ostatnie 
wojenne gruzy. Obszerny plac po­
stojowy dla samochodów wysypany 
został drobniutko tłuczoną cegłą i 
wilgotny od mżącego deszczu, poły 
skuje czerwienią.

Przenieśmy teraz wzrok na sam 
ginach. Obok znanej rotundy sej­
mowej sali posiedzeń, zdobnej ko­
lumnami ,i fryzem płaskorzeźby 
oraz charakterystycznym szklanym 
dachem — wznosi się wysoki blok

Gmach sejmowy przygotowuje się na przyjęcie
przedstawicieli ludu

świeżej, nieotynkowanej jeszcze bu 
dowli. Stanowi ona przejście mię­
dzy rotunda i nowymi skrzydłami 
sejmowymi, wykończonymi w dniu 
uchwalenia Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Dwa równoległe bloki, ustawio­
ne szczytami do ulicy Wiejskiej, 
b‘egną w kierunku wiślanej skarpy. 
Równolegle do skarpy wznosi się 
blok trzeci.

W przyszłości — od strony ulicy 
Wiejskiej powstanie nowy, czwarty 
blok, którego budowa rozpocznie

Nou>owy brany Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej zbierze się na ob­
rady w nowoodbudowanym gmachu Sejmu,

Na zdjęciu: sala obrad Sejmu.

się w końcu przyszłego roku i w 
którym mieścić się będzie bibliote­
ka sejmowa.

Sejm ma swoje „zielone kuluary“ 
— budynki jego stoją wśród par­
ków. Będzie to jeszcze bardziej wi­
doczne, gdy Łazienki poprzez Agry- 
kolę i ogród Ujazdowski, poprzez 
zieleń ulicy Wiejskiej 1 bezpośred­
niego otoczenia Sejmu poiączą się 
z Centralnym Parkiem Kultury na 
Powiślu. Sejm znajdować się bę­
dzie wówczas w olbrzymim parku 
nowej Warszawy...

Na jednej ze ścian nowowzniesio- 
nycb skrzyde! Sejmu dokonywane 
jest obecnie- częściowe licowanie 
ściany płytami z wapienia juraj- 
sk:ego z okoiic Złotego Potoku pod 
Częstochową. Wapien ten daje 
okładzinę białą, która będzie szcze­
gólnie efektowna wśród otaczają­
cych budynki zieleni drzew. Dotych­
czas nasz wapień jurajski nie był 
jeszcze sprawdzony, jako materia) 
na okładziny w płytach. Jeśl! wa­
pień zda egzamin — wypróbowa­
ny na części ściany — już wiosną 
wykończenie elewacji bloków sej­
mowych pójdzie „warszawskim tern 
pem“ .

Niedługo nowy Sejm zbierze się 
na swą p!erwszą sesję. Wejdźmy 
zatem do wnętrza gmachu, obej­
rzyjmy miejsce pracy naszych przed 
stawicieii, przedstawicieli ludu pra­
cującego miast i wsi.

Przez pięknie kute drzwi wcho­
dzimy do hallu bloku „C “ . Lśnią 
marmury posadzki i schodów, od 
których efektownie odcina się mi­
sternie kuta w żelazie balustrada.*

Na lewo z hallu otwiera się pers­
pektywa sali kuluarowej parteru, 
wspartej na dwóch rzędach kolumn. 
Stanowią one piękny element sali, 
mającej 600 metrów kw. powierzch­
ni. Przyciągają oczy wspaniale sztu 
katerie sufitu.

Z hallu na piętrze widać pers­
pektywę długiego kuluaru z dwu­
stronną kolumnadą. Korytarz ten 
jest pełen światła, choć w pierwszej 
chwili trudno zdać sobie sprawę, 
skąd światio to płynie. Dopjero po 
chwili orientujemy się, że źródłem 
światła są okna niewidoczne od 
wnętrza wskutek wklęsłego sklepie­
nia nad kuluarami.

Ciemne, dębowe drzwi z kuluaru 
i korytarzy prowadzą_ do licznych 
sal konferencyjnych, do gabinetów, 
do pokoi biurowych...

Przejdźmy teraz do dawnej częś­
ci gmachu. Tu na korytarzach szu­
mią elektroluxy. zmiatające pył z 
grubych, czerwonych chodników. 
Cicho przesuwają się technicy, 
sprawdzając czy okna się szczelnie 
domykają, czy dobrze chodzą sej 
mowę zegary i czy aparatura radio­
wa pracuje należycie... Wielka sala 
posiedzeń pogrążona jest w głębo­
kiej ciszy... Przez szklany dach są 
czy się blade światło na zieleń po 
selskich foteli. Sala zda się pogrążo 
na w oczekiwaniu... Czeka na no­
wych posłów. Opuszczamy gmach 
sejmowy z mocnym przeświadczeń 
nlem, że przedstawiciele nasi mieć 
będą piękną siedzibę pracy. Siedzi­
bę godną Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — wyraziciela 
woij ludu pracującego miast i wsi.

Bgr.

Stefan Matuszewski
wiceprezes Towarzystwa 

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
kim umożliwiła kierowanie cało­
kształtem działalności Towarzystwa 
przez Zarząd Giówny. Wybory no­
wych władz zarządów oddziałów i 
okręgów, utworzenie kół prelegen­
tów i międzyorganizacyjnych korni-, 
sji do spraw nauczania języka ro­
syjskiego, komisji doradczej do 
spraw młodzieży, komisji kultural­
no - oświatowych wplynęiy na dal­
szą aktywizację wszystkich szczebli 
Towarzystwa, zapewniły i włączyły 
do prac Towarzystwa szerokie rze­
sze aktywu społecznego.

Celem bliższego dotarcia do kól 
wiejskich zostały w tym roku po­
wołane zarządy gminne TPPR. W 
dużych zakładach pracy zostaiy po­
wołane kota oddziałowe, w szko­
łach podstawowych i średnich — 
szkolne koła przyjaciół ZSRR, a na 
terenie wyższych uczelni — akade­
mickie kola : zarządy międzyuczel­
niane.

Zmiany organizacyjne ułatwiły 
rozwój działalności propagandowej. 
Pogadanki, odczyty, najpowszech­
niejsza i najdostępniejsza forma 
działalności propagandowej, oparły 
się przede wszystkim na kołach pre- 
iegentów Zarządu Giównego, za­
rządów okręgowych i oddziało­
wych.

W roku bieżącym ogóiem wygło­
szono 274.239 ' (w *ym na wsi 
¡20.003) odczytów j pogadanek.

Wydawnictwa Zarządu Głównego, 
m.tn. „Teki Prelegenta“ i „Poga­
danki Propagandysty“ oraz tygod­
nik „Przyjaźń“ okazaiy dużą po­
moc akcji odczytowej.

Wzrasta ilość i poziom 
Imprez artystycznych

W ostatnich latach nastąpił znacz 
ny wzrost ilości i poziomu imprez 
artystycznych, organizowanych 
przez Towarzystwo: od 28.483 im­
prez w 1949 roku do 54.844 w 1951 
r.; w I półroczu br. zorganizowano 
29.138 imprez.

W imprezach łych. brały poważny 
udział zespoły amatorskie: związ­
ków zawodowych, ZSCh, Ligi Ko­
biet i ZMP. Znaczny był także 
udział — choć może niedostateczny 
—■ artystów scen polskich, zwłasz­
cza w imprezach organizowanych 
przez Zarząd Giówny i zarządy 
okręgowe. Doniosłą rolę w zacieś­
nianiu przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim odegrały przyjazdy ra­
dzieckich zespołów artystycznych, 
których występy cieszyły się ogrom 
nym powodzeniem i przeradzały 
się w żywiołowe manifestacje przy­
jaźni polsko - radzieckiej. W 1951 
roku — 18 występów zespołu im. 
Aleksandrowa oglądało ponad 450 
tys. widzów, 28 występów zespołu 
„Bieriozki“ — 23.000 widzów, 30 
przedstawień Leningradzkiego Te­
atru im. Puszkina — ponad 30 tys. 
widzów.

Nauczanie języka 
rosyjskiego

W ostatnich latach została ure­
gulowana i ujęta w ramy organi­
zacyjne akcja nauczania dorosłych 
języka rosyjskiego. W marcu 1951 
roku powołano międzyorganizacyj- 
ne komisje do spraw nauczania ję­
zyka rosyjskiego przy Zarządzie 
Głównym, zarządach okręgowych i 
oddziałowych TPPR W roku 1952 
(w pierwszym półroczu) zorgani­
zowano 2.700 kursów dla 55.731 słu 
chaczy.

Jednym z niedociągnięć akcji 
nauczania języka rosyjskiego jest 
często słaby jeszcze poziom ideolo­
giczny niektórych kursów. Szereg 
powiatowych komisjj międzyorgani­
zacyjnych i zarządów oddziałów 
nie otacza jeszcze kursów należytą 
opieką, nie prowadzi stałej działal­
ności wyjaśniającej, zmierzającej

do podniesienia frekwencji i dopro­
wadzenia słuchaczy do egzaminów.

Rozwój placówek 
kulturalno-oświatowych
Ostatnio przystąpiono do organi­

zowania własnej sieci placówek kul­
turalno - oświatowych. Ogółem w 
latach 1951—1952 uruchomiono 128 
świetlic i 14 klubów przy zarzą­
dach okręgów, oraz Klub Central­
ny przy Zarządzie Głównym. Do 
dnia 31 sierpnia br. na terenie kra­
ju działało 106 bibliotek TPPR przy 
świetlicach lub zarządach oddziało­
wych i 19 bibliotek przy klubach 
lub zarządach okręgów o ogólnej 
ilości 139.929 tomów.

Coraz większe znaczenie w od­
działywaniu propagandowym Towa­
rzystwa — szczególnie na wsi — 
zaczynają odgrywać kina objazdo­
we. W chwili obecnej Towarzystwo 
posiada 20 kin objazdowych i 6 kin 
słały ch.

Zadania na najbliższy 
okres

W ostatnich latach Towarzystwo 
może poszczycić się poważnymi 
osiągnięciami na odcinku propagan­
dowo - wychowawczym i organiza­
cyjnym. Zdołało skupić w swoich 
szeregach szerokie rzesze spoleczeń 
stwa j przyczyniło się do dalszego 
pogłębienia w najszerszych masach 
idei braterskiej przyjaźni ze Zwiąż- . 
kłem Radzieckim.

W toku codziennej pracy Towa­
rzystwo wyjaśniało rolę i znaczenie 
przyjaźni narodu polskiego z na­
rodami Związku Radzieckiego dla 
sprawy utrwalenia pokoju, bezpie­
czeństwa naszych granic, rozwoju 
niepodległości Polski.

Przygotowania i przebieg Miesią­
ca corocznie wpływają mobilizująco 
na całokształt pracy propagandowo-' 
organizacyjnej oraz na wypracować 
nie i stosowanie nowych form pra-' 
cy propagandowej w TPPR i w in-' 
nych organizacjach masowych. Błę­
dem dotychczasowej współpracy z 
organizacjami społecznymi jest jej 
akcyjny charakter. Brak systema­
tycznej współpracy odbija się na 
pracy Towarzystwa przede wszyst­
kim na odcinku wiejskim.

Celem dalszego wzmocnienia i 
rozszerzenia różnorodności form 
pracy Towarzystwo stawia przed 
sobą następujące zadania na najbliż 
szy okres:

1) Dalsze umasowienie szere-' 
gów Towarzystwa, szczególnie na 
wsi i wśród młodzieży szkół wyż­
szych.

2) ściślejsze powiązanie wszy-’ 
stkich szczebli organizacyjnych 
TPPR oraz zwiększenie opieki i 
pomocy dla kół w celu rozszerze­
nia zasięgu ‘ch dz‘ałalności pro­
pagandowo - wychowawczej,

3) dalsze rozszerzenie dotyciK 
czasowej bazy działalności propa­
gandowej przez rozbudowę klu­
bów, świetlic, kin i bibliotek,

4) objęcie jak najszerszych 
mas społeczeństwa nauką języka 
rosyjskiego oraz otoczenie więk-' 
szą niż dotychczas opieką prac 
kursów,

5) rozszerzenie tematyki i fortu 
wydawnictw w dostosowaniu do 
potrzeb poszczególnych środo­
wisk,

6) wzmocnienie propagandy f
popularyzacji książek i prasy ra­
dzieckiej,

7) rozszerzenie i wzmocnień1« 
współpracy propagandowej z or­
ganizacjami masowymi 
Rozwinięcie i umocnienie wszyst­

kich form dalszej działalności To­
warzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej przyczyni się do zacieśnie­
nia i umocnienia więzów brater­
skiej przyjaźni naszego narodu z 
narodami ZSRR Będzie wyrazem 
wdzięczności narodu polskiego dla 
wielkiego przyjaciela Polski, cho­
rążego pokoju światowego — Józefa 
Stalina.
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Dlaczego tylko Gilewicz, Semmerlmg i Walkowiec ?

W walce o plan rybołówstwa
wykorzystać najlepsze doświadczenia

7  espół Nr 1 kutrów „Arki“ z ba 
"  zy gdyńskie) pod kierownict­

wem szypra Władysława Gilewicza 
wykonał plan październikowy w 
136,1 proc., przy czym załoga ku­
tra „Arka 126“ kierującego zespo­
łem — osiągnęła 177,4 proc. pla­
nu, a kuter „Arka 127“ z tego sa­
mego zespołu, kierowany przez Ste 
fana Knibę przekroczył plan mie­
sięczny o 67,3 proc. Również w'e 
le kutrów spółdzielczych, jak np. 
kuter „Ust. 1“ czy „Łeb. 38", które 
wykonały już plan roczny, przekro 
czyło zadania wyznaczone na paź­
dziernik. Poważnym sukcesem mo 
gą się również poszczycić załogi 
kutrów indywidualnych, takich jak 
np. „Gdy 61“ 'szypra Augustyna 
Semmerlinga, „Hel 73“ szypra Fry­
deryka Walkowca, którzy wykona 
li swoje miesięczne umowy. Szyper 
A. Semmerling dzięki dobrym wy 
nikom pracy w październiku za­
meldował o wykonaniu i przekro­
czeniu umowy o dostawie ryb za 
cały rok.

Te bardzo poważne sukcesy po­
łowowe całych zespołów i wielu 
statków indywidualnych w ubieg­
łym miesiącu poprawiły wskaźnik 
miesięcznego wykonania planu po- 
szczególnych przedsiębiorstw i o- 
gółny wskaźnik rybołówstwa mor 
skiego, a np. spółdzielni „Jedność 
Rybacka“ przyniosły w efekcie wy­
konanie globalnego miesięcznego 
planu w tonach. Trzeba przy tym 
dodać, że ubiegły miesiąc zazna­
czył się dużym nasileniem sztor­
mów, co stanowiło dla kutrów po 
ważną trudność yv walce o plan.
Na cześć Programu Wyborczego

S kąd wzięły się te sukcesy w 
rybołówstwie kutrowym w oa 

ździerniku, dlaczego nie było ich 
w miesiącach poprzednich?

Odpoyyiedź na to pytanie znaj­
dujemy, analizując styl pracy za 
ostatni miesiąc w I zespole kutrów' 
arkowskich. Zespół ten dla uczczę 
nia wyborów do Sejmu i XIX Z jaz 
du KPZR, zobowiązał się wyko- 
nać plan miesięczny do dnia £6 
października. Zobowiązanie zostało 
wykonane, a w końcu miesiąca oka 
zało się, że plan został naw'et wy 
soko, bo o 36,1 proc. przekroczony.

Na czym opierały się podejmując 
zobowiązania, załogi kutrów ze­
społu Nr 1?

Władysław Gilewicz i Stefan 
Kniba, przodujący szyprowie \v ze 
społe, podejmując zobowiązanie do 
kładnie zanalizowali stan technicz­
ny i możliwości połowowe zespołu. 
Kutry w zespole miały mniej wię

ploatacyjną i wszystkie statki w za 
sadzie nie potrzebowały w paź 
dzierniku remontów, które zatrzy­
małyby statek dłużej, niż dobę w 
porcie. Szyprowie zespołu zapewni 
li sobie odpowiednie wyposażeni 
statków w sieci. Przyjęto za zasa 
dę posiadanie przez każdy kuter 
kilku sieci, przystosowanych do po 
łowu tego gatunku ryb, które byty 
spodziewane na łowisku. Zapewnia 
ło to zespołowi ciągłość połowów 
na wypadek zniszczenia sieci w 
trakcie trałowania, co przy poło­
wach zdarza się jeszcze dość czę­
sto na skutek nieoznakowania wra 
ków.

Z kolei motorzyści zobowiązali 
się do zwiększenia troski o moto­
ry, do zapewnienia bezawaryjnej 
pracy w okresie wykonywania zo­
bowiązania.

Szyprowie omówili również sytu 
ację na łowiskach w poprzednim 
miesiącu.

Przekonali agitatorzy 
Frontu Narodowego

Wyniki wrześniowe wykazały, ż 
najlepsze osiągnięcia połowowe 

miały te kutry, które prawidłowo 
wykorzystywały serwis rybacki, 
które łowiły na dalekich, niewyko­
rzystanych łowiskach, które stoso­
wały wielodniowy system połowo­
wy. Semmerling, Gabryszak i wie 
lu innych przodujących szyprów u- 
zyskało dobre wyniki, łowiąc w po 
przednim miesiącu pod Bornhol- 
mera, na Ławicy Środkowej i na 
„WGł“ . • Ponieważ serwis rybacki 
sygnalizował nadal dobrą wydaj­
ność tych łowisk, postanowiono, że 
zespół będzie łowił na Ławicy Srod 
kowej, przerzucając się w wypad­
ku zmniejszenia się wydajności na 
W-ll oraz przyjęło stałą zasadę 
eksploatowania łowiska przez 2—3 
dni bez przerwy i powrotu do ba­
zy z pełną ładownią. Nie łatwo by 
ło przekonać załogi o konieczności 
wyjazdu na dalsze łowiska i pozo 
stawania na noc na pełnym mo­
rzu.

Szyprowie i załogi byli przyzwy 
czajeni w okresie jesieni łowić w 
pobliżu brzegów i schodzić z iowis 
ka do bazy na noc. Nic dziwnego, 
że wyniki połowowe były w tym 
okresie z reguły nikłe. W paździer 
niku jednak udało się przekonać 
załogi o słuszności przebywania na 
łowisku przez kilka dni. Poważną 
pomocą w przełamaniu konserwa­
tyzmu załóg stała się praca p°Ii- 
tyczno-uświadamiająca, przeprowa­
dzona w „Arce“ przez aparat kultu 
ralno-oświatowy oraz agitatorów

cej równą zdolność techniczno-eks | Komitetu Frontu Narodowego, któ-

W Remontowej Obsłudze Statków 
przodują inicjatorzy nowych metod

Przed kilku dniami zostały pod 
sumowane wyniki III etapu współ­
zawodnictwa pracy w Remontowej

HENRYK DOMBEK
Obsłudze Statków w Gdyni, której 
pracownicy mają wiele nowych o- 
siągnięć. Najważniejsze z nich, to 
wprowadzenie metalizacji natrysko 
wej, dzięki której zaoszczędzono 
na metalach, a w szczególności me 
talach kolorowych, ok 100 tys. zt.

Znaczne oszczędności wygospo­
darowano również dzięki skróceniu 
terminów wykonania wielu prac w 
toku realizacji zobowiązań. Zaiogs 
ROS zaoszczędziła w ten sposób 
ponad 24 tysiące roboczogodz-.n. 
Równocześnie przeciętna wydaj­
ność pracy wzrosła w tym okres'e 
w różnych działach od 3— 12 proc

W ciągu III kwartału przodowa­
ła w ROS brygada stolarska TP 
13. W toku realizacji zadań zao­
szczędziła ona ponad 3.400 roboczo 
godzin. Członkowie tej brygady 
Alojzy Malicki i Antoni Pagacz, 
dzięki - wprowadzeniu szeregu u- 
sprawnień technicznych wykonywa 
li przeciętnie 170 proc. normy.

W brygadzie malarskiej, która 
ma poważne osiągnięcia w dzie­
dzinie oszczędnej gospodarki ma­

teriałowej, wyróżnił się Władysław 
Wolak. Wprowadził on nową ineto 
dę malowania, dzięki której wyko­
nywa! przeciętnie 224 proc. normy.

Brygada elektryków TP 11 wy 
różniia się tym, że wprowadziła 
największą ilość usprawnień tech­
nicznych. Pomogło to do wysokie­
go przekraczania normy, a więc 
do sprawniejszego wykonania z!e 
Conych robót remontowych. Śred­
nia wydajność pracy członków tej 
brygady sięgała 200 proc. normy 
Inicjatorem wieki usprawnień był 
Henryk Dombek, którego też bry­
gada zgłosiła do nagrody.

Przodujący tokarz, Antoni Sza- 
iecki po raz pierwszy w ROS wpro- 
wadził szybkościowe skrawanie rm 
tali. Zachęciło to pozostałych toka 
rzy do pracy tą metodą. Szałecki 
wykonywał 220 proc. normy, a je­
go towarzysze pracy walczą o do­
równanie przodującemu koledze.

Dzięki pełnej poświęcenia pracy 
takich ludzi jak Szałecki, Wolak,

rzy w oparciu o wielkie idee Prc 
gramu Wyborczego tłumaczyli zna­
czenie tego systemu pracy w wal­
ce o plan i zmobilizowali zespoły 
do ofiarnej pracy na morzu.

Wykorzystanie dobrych przykła­
dów załóg statków, takich jak Sem­
merlinga i Jana Gabryszaka, któ­
re dysponując znacznie mniejszy­
mi i słabszymi jednostkami z regu 
ty łowią na dalekich, wydajnych 
łowiskach i pozostają w morzu 
przez kilka dni, dało bardzo dobre 
rezultaty i pomogło w sposób za­
sadniczy przełamać początkową 
nieufność załóg do dalekich łowisk 
przy dość zmiennej pogodzie.

Wyniki bowiem uzyskane przez 
te załogi były nadspodziewanie do 
bre i przeciętna dzienna odłowu 
na statek okazała się dwu ’i trzy­
krotnie wyższą od przeciętnej, uzy 
skiwanej w tym okresie przez ku­
try, łowiące w pobliżu brzegów. 
Wzrosły zarobki rybaków, plan 
miesięczny został przekroczony, zo 
bowiązanie z honorem wykonane. 
Wzrosła wiara załogi we włas­
ne siły, poczucie dobrze spełnione 
go obowiązku podniosło moralną 
odpowiedzialność zespołu za przy­
jęte na siebie zadania, ułatwiając 
dalszą walkę o plan listopadowy.

Upowszechnić dobre 
doświadczenia

oświadczenia zespołów, które 
zwycięsko wywiązały się z zo­

bowiązań podjętych dla uczczenia 
wyborów do Sejmu i XIX Zjazdu 
KPZR jak i załóg kutrów takich, jak 
Semmerlinga, Gabryszaka i innych, 
stanowią cenny materiał dla kierow­
nictwa techniczno-eksploatacyjnego 
przedsiębiorstw połowowych pań­
stwowych i spółdzielczych, dla za 
rządu zrzeszenia rybaków indywi­
dualnych, aparatu kulturalno-oświa 
towego, rybackich organizacji par 
tyjnych i ogniw związkowych. Do 
świadczenia te trzeba jak najszyb 
ciej zanalizować i wnioski prze 
nieść na wszystkie zespoły, na 
wszystkie kutry.

Jak dotąd jednak nie widać prób 
wyciągnięcia wniosków dla popra­
wy stylu pracy wlokących się w 
tyle zespoiów i pojedynczych kut 
rów, a tym samym dla poprawy 
wskaźników wykonania planu, tak 
przez przedsiębiorstwa, jak i przez 
rybaków indywidualnych.

A przecież wskaźnik wykonania 
planu w przedsiębiorstwach, jak i 
ogólny procent wykonania umów 

■_ przez rybołówstwo indywidualne 
jest jak dotąd bardzo niski. Istnie, 
je realne niebezpieczeństwo niewy 
konania planu rocznego.

Dlatego zagadnienie pełnej 
mobilizacji wszystkich bez wy­
jątku statków i załóg w oparciu 
o najlepsze doświadczenia, to 
sprawa w tej chwili najważniej 
sza, bo przesądzająca o wyni­
kach walki o plan roczny.

Nie wolno...

„Gdy 78“ , czy „Gdy 9“ zamiast iść 
z Semmerlingiem czy Gabrysza- 
kiem na iowisko W-ll, wyjeżdżają 
na „przejażdżkę“ po zatoce, przywo 
żąc po kilka skrzynek dorsza, co 
nie pokrywa nawet wydatków na 
sieci i ropę.

Ten formalny stosunek do pra­
cy rybaków i równie formalny sto- 
sunek do rybaków ze strony odpo 
wiedzialnych za ich pracę i za 
plan członków zarządu zrzeszenia, 
Morskiego Urzędu Rybackiego oraz 
kierownictwa pionu techniczno-eks­
ploatacyjnego w przedsiębiorstwach 
i Centralnego Zarządu Rybołów­
stwa Morskiego — musi ulec rady 
kalnej zmianie. Od zmiany stylu 
pracy, od pełnej mobilizacji catego 
rybołówstwa w oparciu o doświad 
czenia przodujących załóg — żale 
ży zwycięstwo.

O tym musi pamiętać kierownic­
two administracyjno-techniczne w 
rybołówstwie i polityczny kierow­
nik walki o plan — rybackie orga 
nizacje partynje.

J. WRZEŚNIEWSKI

H U T A  „ B O B R E K “

Na zdjęciu: fragment koksowni (CAF  —  fot. Seko)

Sztjfoko nadrobić zaniedbania

Dlaczego gmina Wejheroiuo-Wieś
pozostaje w tyle w realizacji obowiązkowych dostaw żywca?

ANTONI SZAŁECKI
Dombek i Inni, ROS systematycz­
nie skraca czas postoju remonto­
wego statków naszej floty.

E. R.

Nie wolno już dziś zmarnować ani 
jednego kutrodnia na połowy 

na łowiskach niewydajnych, nie­
sprawdzonych. Nie możemy pozwo­
lić sobie na to, by tylko Kniba, 
Gilewicz, Chiudziński i kilkunastu 
innych wykonywali i przekraczali 
plany, a ogromna ilość kutrów pań 
stwowych i spółdzielczych nie wy­
konywała planów dlatego tylko, że 
szyprom tych statków wydaje się, 
że lepiej jest łowić na zatoce, o 
dwie mile od brzegu.

Nie wolno zrzeszeniu rybaków 
poprzestać na chwaleniu się wspa­
niałymi wynikami Semmerlinga, 
Solończyka czy Gabryszaka, któ­
rzy wykonują swe plany, łowiąc 
na dalekich, wydajnych łowiskach 
— wtedy, gdy ponad 100 kutrów 
nie wykonało swych umów. Osiąg 
nięcia ofiarnych przodujących za­
łóg nie mogą zasłonić faktu, że

W powiecie wejherowskim, gmi­
na Wejherowo - Wieś pod wzglę­
dem skupu żywca zajmuje ostatnie 
miejsce. Pozostało już tylko półto­
ra miesiąca do końca roku, a rocz­
ny plan dostawy żywca został zrea­
lizowany w tej gminie zaledwie w 
71,4 proc. Dlaczego w Wejherowie- 
Wsi w przeciwieństwie do innych 
gmin tego powiatu skup żywca 
przebiega tak opieszale? Oto kilka 
istotnych przyczyn.

Planowali zza biurka
Do przedstawiciela CUSiK w gmi 

nie Wejherowo - Wieś niemal co- 
dziennie^zgłasza się p0 kilku chło­
pów, którzy proszą o przesunięcie 
terminu odstawy żywca na później­
sze miesiące. W tej samej sprawto 
również do Prezydium GRN wpły­
nęło kilkadziesiąt podań pisemnych. 
A jednocześnie wielu chłopów sprze 
dało państwu żywiec na długo 
przed obowiązującym terminem i z 
nadwyżką.

Jest to najlepszym dowodem, że 
aktyw, który w lutym br. układał 
plany, nie dotarł do każdego chło­
pa, nie potrafił mu wyjaśnić, na 
czym polega planowy skup f dla­
czego niedopuszczalne jest zalega­
nie z odstawą żywca. Po prostu pla­
nowano zza biurka, nie biorąc w ra. 
chubę warunków i możliwości po­
szczególnych gospodarstw.

Beztroska gminnych 
spółdzielni

Pomyślny przebieg dostaw, 
zwłaszcza kontraktacji trzody chlew 
nej w dużej mierze zależy od aktyw 
ności agentów kontraktacji trzody, 
którzy podlegają GS. Agent kon­
traktacji trzody chlewnej, będący 
mało lub średniorolnym chłopem, 
zna w swojej gromadzie warunki I 
możliwości poszczególnych sąsia­
dów, może często ',h odwiedzać, 
agitować za kontraktacją i orzypo- 
minać o terminach dostawy.

W gminie Wejherowo-Wieś jedy­
nie dwóch agentów kontraktacji 
Franciszek Hebel z Gowina i Jan 
Blok z Ustarbowa pracują sumien­
nie i mogą wykazać się osiągnięcia­
mi. W pozostałych 17 gromadach 
tej gminy agenci kontraktacji pra- 
w-'e w ogóle nie działają. Zarząd 
GS' dotychczas nie zrobił nic w kic-

duże i dobre statki, takie jak np. runku uaktywnienia swoich przed- kawie“ , ani innych form propagan-

stawicieli w gromadach. W GS z 
całą beztroską odnoszą się do tej 
tak ważnej sprawy,

Nie lepiej z soitysami
Sołtys z Łęczyc — Franciszek 

Bieszk interesuje się, jak gromada 
wywiązuje się z obowiązkowych do­
staw, kto przoduje, kio zalega, ko­
mu trzeba pomóc. Ale takich jak 
on w grrrnie jest niewielu. Więk­
szość sołtysów biernie przypatruje 
się przebiegowi skupu żywca. Gro­
mada Bolszewo wykonała zaledwie 
48,1 proc. rocznego planu, Reszki 
— 51 proc., Nanice — 52 proc., 
Orle — 62,3 proc. itd., ale sołtysi 
tych gromad wcale się tym nie- 
przejmują.

Obojętność większości sołtysów 
gminy Wejherowo - Wieś tłumaczy 
się w pierwązym rzędzie niewłaści­
wym stosunkiem do skupu żywca 
ze strony Prezydium GRN. Przez 
wiele miesięcy Prezydium GRN w 
ogóle nie troszczyło się o przebieg 
obowiązkowych dostaw żywca. Ca­
ła praca zwalona została jedynie 
na delegata gminnego CUSiK. Te­
raz wprawdzie nastąpi! pewien 
przełom na tym odcinku, ale w dal­
szym ciągu Prezydium nie myśli o 
uaktywnieniu sołtysów w walce o 
pełne wykonanie gromadzkich pla­
nów skupu żywca. A przecież oso­
bisty przykład sołtysa, jego troska 
o terminowe dostawy zwierząt rzeź­
nych, znaczy bardzo wiele.

Więcej uwagi sprawie 
uświadomienia 
i propagandy

Aktyw gminny dobrze wie,, jak 
znaczna rolę spełniły we wrześniu 
br. wydane w gromadach „błyska­
wice“ , Ale w Wejherowie-Wsi tyl­
ko ¡eden raz chwycono się tego 
środka. A przecież wiadomo, że na 
wieść o ukaraniu za sabotowanie 
skupu Józefa Ciskowskiego z Goś- 
c;cina, czy Jana Lange z Gniewo- 
wa, wielu opieszalców i opornych 
niezwłocznie uregulowało swoje za­
ległości z tytułu obowiązkowych 
dostaw żywca. Jednak pomimo tego 
dobrego doświadczenia nie widzi 
się więcej gazetek ściennych i „błys

M o r e s p o f f i í f e n c l

Przykre skutki niedbalstwa 
GPZB

Na budowie nr 168, podległej Za 
rządowi Budowlanemu Nr 3 Gdań 
skiego Przemysłowego Zjednoczę-, 
nia Budowlanego, często zdarzają 
się przestoje w pracy z powodu 
deszczów. Ostatnio np. z powodu 
ulewnego daszęzu obsługa betonia 
rek oraz robotnicy transportowi 
nie posiadający płaszczy przeciw­
deszczowych, (łącznie 45 osób), 
przerwali za zgodą dyrekcji pracę 
i udali się do domu.

W związku z tym nasuwa się 
pytanie, kto poniesie za to odpo­
wiedzialność? Bo przerw w pracy 

powodu deszczów można unik­
nąć. Trzeba tylko robotników wy-|

konujących robotę na dworze za» 
patrzyć w płaszcze przeciwdeszczo 
we, o które dopominają się oni od 
wielu tygodni bez żadnego skutku.

R. PUSTELNIAK 

W  żółwim tempie

Dyrekcja Elbląskich Zakładów 
Urządzeń Kuziennych zbyt późno 
pomyślała o reperacji dachów ha! 
fabrycznych. Wobec tego należy 
się spodziewać, że zaniedbanie to 
zostanie usunięte przez sprawną or 
ga-nizację robót. Tymczasem jest 
inaczej. Naprawa dachów posuwa 
się żółwim krokiem, a w riiektó 
rych halach np. nr 16, 8 i 2 w ogó 
le nic się nie robi.

W. MOSKAL ►

Elastyczne terminy
Gdański Zespól Budownictwa 

Przemysłowego Wrzeszczu prze 
prowadzał montaż kotła w Gdań­
skich Zakładach Przemyślu Dzie­
wiarskiego w Oliwie. Pomimo, że 
kierujący tymi pracami ob. Milew- 
czyk podawał już kilka terminów o 
statecznego zakończenia robót, do 
tej pory nie zrealizowano zobowlą 
zania. A chodzi tylko jeszcze o wy­
regulowanie zaworów bezpieczeń­
stwa, które nie utrzymują pożądane 
go ciśnienia pary. Można to zrobić 
w ciągu kilkunastu godzin.

Nieczynny kocioł jest przyczyną 
częstych przestojów maszyn dzie­
wiarskich 1 szwalniczych, co utrud­
nia realizację zadań produkcyjnych.

ST, PAKUŁĄ

dy poglądowej — skutecznego 
oręża przeciw sabotażystom kułac­
kim i opornym.

Już dawno należałoby postawić 
pod pręgierz opinii gromadzkiej ku­
łaków: Franciszka Hewelta z Ustar 
bowa, który zalega z odstawą 263 
kg żywca, Klemensa Honpe z Go­
wina, zalegającego ze 156 kg, Le­
ona Kołodziejskiego z Bieszkowic, 
który ma odstawić 520 kg itd. Czyż 
nie należało zawstydzić za pośred­
nictwem ulotki takiej Matyldy Jas- 
kowskiej, właścicielki 14-hektarowe 
go gospodarstwa w gromadzie Reszi 
U, która zalega z odstawą 163 kg, 
Pawła Lademanna z tejże gromady, 
Jana Hirsza z.Bolszewa, Józefa 
Dańca z Sopieszyna i innych?

Równocześnie trzeba było posta­
wić wszystkim za wzór takich chło-’ 
pów, jak Pawei -Kustosz i , Leon 
Reich z Gowina, Józef Damaszek 
z Warszkowa i innych, którzy wy­
konali swe plany z poważną nad­
wyżką.

Chodzi o  to, by ogó! pracujących’ 
chfopów gminy zrozumiał, że. wal­
ka o terminową dostawę żywca 
jest ich walką o honor gromady i 
gminy, że przez opornych j sabota- 
żystów kułackich Wejherowo-Wieś 
zajmuje pod- względem skupu zwie 
rząt rzeźnych ostatnie miejsce w 
powdecie.

Wiele by można zdziałać propa­
gandą poglądową na tym odcinku, 
ale nie troszczą się wcale o to ta­
kie organizacje masowe jak ZMP . 
i ZSCh.

Oto kilka z przyczyn, dla których' 
gmina Wejherowo-Wieś wlecze się 
z dostawą żywca na szarym koń­
cu. Dobrze by było, aby aktyw 
gminny przeanalizował wskazane 
braki i niedociągnięcia w pracy i 
uczynił natychmiastowy wysiłek w 
kierunku ich likwidacji. Czasu ba-> 
wiem zostało mało i z każdym no­
wym dniem jesteśmy bliżej końca 
roku, a zaniedbania i zaległości 
muszą być odrobione.

(W. R.)

S u k ce sy 
młodzieżowej brygady ZBI-M

Przed miesiącem w Zjednocze­
niu Budownictwa Inżynieryjno-Mor 
skiego w Gdańsku, zorganizowana
zostaia młodzieżowa brygada re­
montowa. Brygada ta poszczycić 
się już może pierwszymi sukcesa­
mi w pracy. Wyremontowała ona 
własnymi siłami lokomotywkę spa­
linową, stojącą bezużytecznie od 
1949 r., samochód ciężarowy marki 
„Star“ , który przez dłuższy czas 
stał bezczynnie oraz betoniarkę 0 
pojemności 100 1.

Dobre wyniki pracy brygady tnło 
dzieżowej zawdzięczać należy m. 
in. wzorowej opiece nad młodymi 
robotnikami ze -strony organizacji 
partyjnej.

Indywidualnie we wspólzawodnic 
twie przodują członkowie brygady 
ob. ob. Smolarczyk, Stawicki I 
Świerczewski

J. WALINSKI
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^  w akcji Miesiąca 
“ogłąbisnia Przyjaźni

“olsko-Radzieckiej
biem z'vj9zku z Miesiącem Pogię­
t e j !  Przyjaźni Polsko-Radziee- 
toiok ■ e Towarzystwo Turysty- 
Sani. .rai°znawcze w Gdańsku or- 

\VZj l® cykl prelekcji. 
t|i dniu 21 bm. o godz. 16 zosta- 
^.Wygłoszony odczyt pt. „Tury- 
dniu os Zwiiizku Radzieckim“, w 
cia nł *,rrl' °  sodz. 16 — prelek- 
¡k» n ’’Ochrona przyrody w Zwią 

Radzieckim' ' 'bm
S w * * * 17

oraz w dniu 28 
odezyt pt. „Alpi

Q ^- Związku Radzieckim“ .
kalu C,Zî'tvBr!“ jasnym  

n nl. Długiej 45

wygłoszone w to- 
PTTK w Gdańsku,

Wieczór poezji 
ra d zie ck ie j

w jjin-iu dzisiejszym o godz. 17,30 
Jyubie Międzynarodowej 
p̂siążki

Prasy
, przy ul. Roj^sowskiego 

(¿ 1  Sopocie odbędzie się wieczór 
h jl1 radzieckiej, w którym udział 
N Pńża Ostrowska i Olgierd 
W VSki “  recytacje, Karo! Wie- 
|(raeh — akordeon, mgr Janina 

uz°wa — słowo wiążące.
Wst?P wolny.

o wielkim Iwanie«
^  t e a t r z e  „ Ł ą t k i “

sC dniach od 13 do 23 bm. Pań- 
7 Teatr Lalek „Łątki“ wysta- 

■-c będziew" uçuz’e w Qdañsku-YVrzeszczu 
ul. Grunwaldzkiej 16 widowis- 

L lalkowe pt. „Baśń o wielkim 
> e “.
„Jrczątek przedstawień o  godz. 

i . w  dnie powszednie, w niedzie- 
0 godz. 17.

Niezwyczajna historia 
pewnej zwyczajnej windy

M M C T m i M Ï M

W magazynach Centrali Tekstyl­
nej przy ul. na Stępce 2 znajduje 
się winda — ot,taka, zwyczajna do 
przewożenia towarów z parteru na 
piętra lub z pięter na parter. Ta 
zwyczajna winda jednak ma swoją 
historię i to historię niezwyczajną.

Dawno już temu, jeszcze za „ka­
dencji“ poprzedniego dyrektora, in­
spekcja z Dozoru Kotłów i Dźwigów 
w Poznaniu po przeprowadzeniu 
kontroli stwierdziła, że dotychczaso­
wy stan techniczny windy zagraża 
bezpieczeństwu pracy i wydala od­
powiednie zarządzenie. Chodziło o 
to, aby otwarcie dtzwi do szybu 
podczas ruchu —- było niemożliwe.

Zarządzenie io jednak było nie na 
rękę dyrekcji Ekspozytury • Woje­
wódzkiej Centrali Tekstylnej, bo to 
i koszta i kłopoty, związane z zain­
stalowaniem nowego urządzenia. 
Od czegóż więc pomysłowość? Po, 
wolała dyrekcja specjalną komisje, 
składającą się ■/. takich „fachowców“ 
jak kierownik magazynu materiałów 
bawełnianych i kierownicy innych 
magazynów, która stwierdziła, że 
windę można eksploatować bez oba 
wy wypadku,. Znalazł się też ryzy­
kant elektromonter - konserwator 
Jerzy Mika, który na piśmie zagwa­
rantował bezpieczeństwo i podjąi 
się obsługi windy, 1 — na sżczęś- 
c'e wypadku nje było. Ale skutki 
tej, powiedzmy łagodnie, „lekko­
myślności“ okazały się później.

Po pewnym czas:e w dyrekcji na­
stąpiły zmianę, Na stanowisko dy­
rektora przyszedł Tadeusz Zalewski. 
A po niedługim czasie kierownicy

drużyn szachotnjjch walczy
>is "Hnaeje szachowe odbywające 
'ą.c,'v ramach mistrzostw drużyno- 
jt, ‘¿ Wybrzeża zostały już zakończo- 

"  ostatniej rundzie padły nastę-
Wyniki:

magazynu spostrzegli, że konserwa 
tor windy Mika nie stawił się do 
pracy.

— Mika został zwolniony, bo to 
wynika ze schematu organizacyjne­
go ekspozytury i hurtowni Centra­
li Tekstylnej, który nie zezwaia na 
zatrudnianie pracownika technicz­
nego. Ruchem windy będą odtąd 
kierować poszczególni magazynierzy 
— oświadczył dyr. Zalewski.

Następstwa tego zarządzenia nie 
dały na siebie di.itgo czekać, W kil 
kanaście dni po zwolnieniu konser­
watora windy, uległ wypadkowi pra 
cownik Spółdzielni Pracy ,,Qdań- 
szczanka“ Władysław Racławski, w 
chwili gdy przenosił towar przez 
otwarty szyb windy na parterze. 
Obwodowy inspektor pracy spisał 
protokół i przekazał sprawę do pro­
kuratur .̂

Myliłby się jednak ten, kto by 
przypuszczał, że po nieszczęśliwym 
wypadku wyciągnięto wnioski, 
Winda jest w dalszym ciągu nieza-, 
hezpieczona.

— Winda „kopie“ — mówią pra 
cownicy — boimy się ja obsługiwać, 
Niedawno ob. Maria Miłewczuk zo­
stają porażona prądem, dotykając 
konstrukcji - windy — na szczęście 
lekko.

Okazuje się, że dach budynku ma­
gazynu jest dziurawy i w (leszczo­
wa dni na silnik i instalację elefc 
tryezną windy leje s:ę-\woda. Lejc 
s;ę również na jedwabie t wełny w 
magazynie, Dach miał być pokryty. 
Jeszcze w kwietniu br. zakupiono 
50 rolek papy, parę beczek smoły i 
lepiku, na wykonanie robót brak 
jednak zlecenia dyrektora Zalew­
skiego — dlaczego?

— Na nasze interwencje — wy­
jaśniają kierownicy magazynu ob, 
oh, Fajt i Witkiewicz — dyrektor 
oświadcza, że wkrótce przeniesiemy j 
magazyny do innego budynku.

: Wiele miesięcy upłynęło, a ma- j 
! gazynów dotychczas nie przeniesio- j 
j no.
1 Są zresztą jeszcze i jnnę nrzy- 

które charakteryzują jego

Interwencje referentą BiHP oby­
watelki Szymankiewicz nie odnoszą
skutku.

A organizacja partyjha? zapy­
tacie.

Niestety, jej sekretarz tow. Wiktor 
Razumowski jest kierownikiem dzia 
łu administracyjnego i nie chce 
„narażać się“ dyrektorowi Jest 
jeszcze rada zakładowa, która jak 
wiadomo powinna interesować się 
sprawą bezpieczeństwa pracy i 
wpłynąć w tym wypadku na dyrek­
cję. Ale i tu trudność, bo przewod­
niczący rady zakładowej t<?w. Win­
centy Jasnocb jest jednocześnie wi­
cedyrektorem ekspozytury...

Czas najwyższy, aby czynniki i 
kompetentne zainteresowały się ba­
łaganem j nieprzestrzeganiem pod-; 
stawowych zasad bezpieczeństwa! 
pracy w Centrali Tekstylnej. Czasi 
też najwyższy, aby pracy organiza- i 
cji pąrtyjnęj w tej instytucji, a | 
szczególnie pracy jej sekretarza | 
przyjrzał się. bliżej Komitet Dzielni-i 
c&wy we Wrzeszczu, (0)

7 miesięcy trzelia czekać 
na rozstrzygnięcie wniosku

W dniu 7 kwietnia br. złożyłem 
podanie do Wydziału Techniczne-; 
go Zarządu Budynków Mieszkał-j 
nych w Gdańsku o przestawienie: 
pieca w zajmowanym przeze mnie 
mieszkaniu nr 5 przy ul. Krowo­
derskiej 11. Ponieważ przez dłu­
gi czas nikt się nje zjawiał, w 
połowie ub. miesiąca udałem się 
osobiście do ZBM, gdzie otrzyma­
łem przyrzeczenie, że do dnia 20 
października br. piec będzie na­
prawiony.

Gdy termin ten minął i nikt nie 
przyszedł, udałem się powtórnie 
do Wydziału Technicznego, gdzie 
po "-godzinnych debatach pr*)“ 
znano mi materiały i poradzono, 
abym sani sobie piec naprawił,

Czy tej samej decyzji nie moż­
na było podjąć 7 miesięcy wcześ­
niej. jeszcze w porze letniej? Piec 
byłby już dawno naprawiony, a 
w mieszkaniu byłoby ciepło.

G MATEJKO

Dlaczego odrzucono moje podanie?
W kwietniu br. i ponownie w j 

lipcu br. złożyłem w Powiatowej; 
Radzie Zw. Zaw. w Elblągu po-i 
danie na kupno radioodbiornika j 
na raty. Podanie moje po kilku | 
miesiącach czekania zostało za­
łatwione odmownie z tego powo-j 
du, że jako racjonalizator dosta­
łem premię w wysokości 288 zł

Wycieczka młodzieży akademickiej

Zdaniem Pow. Rady Zw. Zaw. w 
Elblągu mogę sobie kupić radio 
za gotówkę.

Uważam, że takie postępowanie 
jest niesłuszne. Przyznanie jakie­
mukolwiek pracownikowi premii 
racjonalizatorskiej nie może być 
podstawą do odrzucenia wniosku 
o zakup radia na raty. Powiatowa 
Rada Związków Zawtodowych w 
Elblągu, postępująca w ten spo­
sób, nie przyczynia się do rozwo­
ju ruchu racjonalizatorskiego.

JAN WASZKIEWICZ

Zrzeszenie Studentów Polskich miarnł 1 ogrodu botanicznego oraz 
organizuje w związku z Międzyna- 
rodowym Dniem Studenta ,2-dniową 
wycieczkę studentów da Poznania,
Wyjazd pociągiem zradiofonizowa. 
inyni nastąpi w dn'u 22 bm. (sobo-

'Nencj Wybrzeża organizują 
pasowe biegi na przełaj

l&kjL uczczenia Międzynarodowego 
«¡A;, Ma Studenta oraz Krajowego 

Akademickiego Zrzeszenia 
K’eSO. we wszystkich wyższych 

W niach Wybrzeża zorganizowane 
Tfta ą w bież. tygodniu masowe bie-

bfzoło-i nłnonćó tracv rlln mPv -¡kfS, Przełaj 
W ? Wynos: 
,st! * 5o» “

Długość trasy dla meż- 
wynośi 1.000 m 1 3 000 m. a dla

© denci WSE w Sopocie zakończą 
*  piątek, 14 bm., zaś pozostałe 

: tlio?1® Przeprowadzą biegi w sobotę ¿dzielę.
i sje dżelnia. która wystawi najwięk­
si, liczbę zawodników, otrzyma 
Żak, y Proporzec ufundowany przez 
ajjjjż̂ d Środowiskowy AZS. w Gdań-
Vfj°2a tym Zarząd Główny AZS w 
tiggtszawie przeinaczy: specjalne 
'tt?-. y pieniężne na zakup sprzętu 
Omowego dla kół AZS. które zaj- 

Pierwsze miejsca we współza- 
wiictwie ogólnokrajowym.

UfikQwalo się 6 następujących dru­
żyn: z grupy I 4- Ogniwo WPKGGi
i TPPR Sopot, z grupy U — Budo- , , . - . - - , , „
wlani (Gdańsk) -t stal (Elbląg), z gru-j stosunek do spraw bezpieczeństwa 
py in  — unia (Wejherowo) i Kole-1 prący, Przy wózkach do transportu 
jarz B in  (Gdynia). wewnętrznego utamały się uchwyty.

Spotkania finałowe rozpoczną się , sotiirw niedziele 1S bm. W pierwszej run- ! " -KUtek czeHo łatwo można oOtuc 
dzie grać będą: - 1 przypiąć rękę. Trzeba by te przyspa-

w  Gdyn i — Kolejarz pmh  ze.stalą; wać. Na prośbę o  pozwolenie na
WPKGG -/. unią (Wejherowo) * l.W j ^  Zafe Wskl o Îp ÏÏie !

| dział kategorycznie: „Nie pozwa- 
; lam“. Nie spostrzega on również 
: dziur w podłodze na pierwszym 
i piętrze, ani zapadniętej rampy do 
j wyładunku towarów przy torze ko- 
j lejowym, obok magazynu. Nie chce 
' również widzieć, że na najwyższym

« G rupie  i — Ogniwo WPKGG 
% ,Nży|o TPPR Sopot 8:0, zdobywa- 

i®5 sarnym pierwsze miejsce w 
\V ,1 grupie.

Ht GRUPIE II—Budowlani (Gdańsk)
AZS 7:1, a Stal (Elbląg) wy-

a Budowlanymi (Elbląg) 8:0. -----------  . r, .
tepGRUPlE III — zespół Kolejarza j SOPOCIE — TPPR Sopot z Budowla 
m? .(Gdynia) zremisował z gdyńską uyrni (Gdańsk).

4:4, Unia (Wejherowo) wy­
ki'. 'talkowemu (g:(j) z kośeierskim 
'ItóLWzem a Kolejarz (Lębork) zwy- 

TPPR (Rumia) 7:1.
«.wyniku przeprowadzonych elimi- 

flo finałowych rozgrywek ząkwa

Tiirsti&l szachowy
kobiet w Moskwie

W XI rundzie międzynarodowego 
turnieju szachowego radziecka sza- 
chistka Biełowa po zremisowaniu 
partii z Angielką Trenmer utraciła 
pierwsze miejsce w tabeli i spadła 
na drugą pozycję. Również remisowo 
zakończyła się partia de Silan (Fran­
cja) — Huskova-BieIska (CSR).

Bykowa (ZSRR) w partii z Relscłter 
(Austria) rozwinęła śmiały^ i silny 
atak. Austriaczka w beznadziejnej sy­
tuacji przekroczyła czas i przegrała 
partię. Zwycięstwem tym Bykowa wy 
sunęła się na czoło tabeli, mając zdo­
bytych 8,5 pkt przy jednej partii nie 
dokończonej.

Pozostałe wyniki: Keller-Herman 
(NRD) wygtała z Bruce (Anglia), a 
Heemskerk (Holandia) z mistrzynią 
USA Bain.

Plenarne zebranie sekcji sport.
W dniu dzisiejszym o godz. 17 odbę­

dzie się zebranie sekcji ciężkoatletyćz 
nej, w piątek, 14 hm., również o godz, 
17 zbierze się sekcja gimnastyczna, 
a w niedzielę, 1« bm. o godz ».30 od- 
będzio się zebranie sekcji żeglarskiej,

piętrze magazynu zamiast pfzycis- 
ku do uruchamiania windy sterczą 
dwa odizolowane przewody elek­
tryczne. Czyżby dyrektor czekał na 
kolejne nieszczęśliwe wypadki?

Jesienny bal 
studentów

W związku z Międzynarodowym Ty­
godniem Studenta Zrzeszenie Studen­
tów Polskich przy Szkole Inżynier­
skiej w Gdańsku urządza w sobotę, 
dnia 15 bm., w salach stołówki Poli­
techniki we Wrzeszczu, ul. SiedHcka 
nr 4, jesienny bal studentów z udzia­
łem znanych artystów Wybrzeża.

Grać będzie zespół S- Czyńskiego z 
„Orbisu"’ w Gdańsku. Początek balu 
o godz. 20. Zaproszenia można naby­
wać w dniu 14 bm. Od godz. 16 do i3 
W Komitecie Uczelnianym Zrzeszenia 
Studentów Polskich przy WSI — Po­
litechnika Gdańska, pokój ?p.

Zebranie naukowe 
gdyńskich lekarzy
Zarząd koła Polskiego Towarzy­

stwa Lekarskiego w Gdyni zawia­
damia, ż,e w dniu dzisiejszym o 
godz. 19 w sali 
Miejskiego w Gdyni, odbędzie się 
kolejne zebranie naukowe.

Na porządku dziennym: pokazy 
kliniczne oraz referat dr Dołatkow 
skiego pt. „Zagadnienie fizjologii 
oddychania w pływaniu podwod­
nym“.

'R ad ioudział w zabawie tanecznej w aul 
Uniwersytetu Poznańskiego. Uczestj 
nicy wycieczki wezmą również u-i 
dział w „wieczorze artystycznym j ągoGRAM rozgłośni g d aSs s iżJ 
w wykonaniu zespól o w artysty.-::- „ wartek. u. b b  r.

„Bunt żaków“ Szeii-
tą) w nocy, powrót w dniu 24 hm, nych Poznania 1 Wybrzeża oraz zo-j 
(poniedziałek) rano.

Program wycieczki przewiduje 
spotkanie z młodzieżą akademicką 
Poznania, zwiedząme miasta, pal-

baczą operę 
gowskiego.

Koszt wycieczki, obejmujący u- 
dziat w imprezach oraz utrzy- 
niflime, wynosi 50 zj, Karty uczest­
nictwa nabywać można w komite­
tach uczelnianych ZSP do dnia 15 
brn.

Z^ea łry
posiedzeń Szpitala t e a t r  w ie l k i w g d a S sku  -.Cyrulik sewilski" — gotíz. 1».

TEATR DRAMATYCZNY IV ODYMI -
„Proces” — godz. 19,

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE -
, Candida" — godz, 19-30

R in a

KOMUNIKAT
Zarządu Dróg Publicznych
Wojewódzki Zarząd Dróg Public?, 

nych zawiadamia, że z dniem dzi­
siejszym od godz. 10 zostanie prze­
rwana komunikacja na drodze 
Gdańsk — Elbląg na skutek wyso­
kiego stanu wody na Wiśle i odho- 
łowania na postój zimowy mostu 
pływającego.

Objazd odbywać się będzie przez 
Malbork—Tczew.

Po obniżeniu się poziomu wód ko 
munikacja na tym odcinku zostanie 
wznowioną przez uruchomienie pro- 

j mu.

-  ..Gęsi 
i 20
„Upadek

II sejiia. godz. 16, 18 i

O D A S S K
„ZMP-owiee”  we Wrzeszczu 

Baby Jagi” , godz, 16, 18 
i „Bajka“  we Wrzeszczu 
i Berlina1
„Delfin" w Oliwie — „Dziewczęta z 

baletu", godz. 16, )8 i 88
„Maiynąrz”  w N. Poicie t-  „Taras 

Szewezenko". godz 18 i 20.
„Przyjaźń" w Gdańsk” — ..Sekretarz 

Rejkatnu“ , godz. w i eo.
G D Y N I A
„Atlantic" — „Ekspres Moskwa — 

Ocean Spokojny“ , godz. 15.30, 17.30 
1 18.30.

„Goplana" — „Wesoły jarmark“  •— 
godz. 18, 18 i 30.

,,Warszawa" „Wiejski lekarz" —
godz. 16, 16 1 20.

„Fala" na Grabówku — „Na odsiecz 
Carycyna", godz 18 i 20.

„Promień" w Chyloni --  „Czwarty 
peryskop“ , goń?. 17 1 1».

„Neptun" w Orłowie — „Samotny ża­
giel", godz. 18 i 20

S O P O T
„Bałtyk“  — „Światła W Koordi" — 

godz. 10.30, 17.30 i 19.30,
„Polonia" — „Świat się śmieje" — 

godz, 16, 18 i 20.

na czwartek, 13. 11.
5.00 — Gdańsk wita słuchaczy —

! lok 5.05 — Wiadomości poranne. 5:10 
i -  Koncert. 5.58 — Sygnał czasu. 6-00 
i — Gimnastyka. 6.10 — Kalendarz ra- 
I diowy. 6-15 — Koinunikat PIHM dla 
rybaków — lok, 6,16 — Omówienie 

i programu — lok. 5.17 — wiadomości 
j Wybrzeża — lok, 6.S0 — Dziennik po­
ranny. 6.30 — Koncert rozrywkowy, 

j 7.30 — Muzyka rozrywkowa, 7.50 —
! Program dnia. 7.55 -- Wiadomości po- 
ranne. 8.00 r- Serwis CZRM dla ryba- 

! ków — lok. 8 10 — Przerwa. 11.40 — 
Muzyka — lok. 11.45 — Głos mają ko­
biety U 57 — Sygnał czasu. 12.04 — 
Dziennik południowy. 12.15 — Muzyka 

¡! ludowa. 12 45 — Audycjąrdla wsi. 13.00 
I— Koncert popularny 1*17 — Komu- 
I nikat PIHM dla rybaków — lok. 13.18 
|— D. c. koncertu. 13,55 — Muzyka — 
lok. 14 00 — Program dnia. 14.03 — 
Informacje. 1410 — D'a ki, 1 słuch. 
„O tym, jak Marysia zaczęła pisać 
atramentem", 14.30 — Dla ki- V słu­
chowisko wg A .. Pierfilejewa „Sreb­
rzyste tory“ 11.50 — „Swojskie me­
lodie". 15.09 — Komunikat o stanie 
wód. 15.10 — „Kraj. który czeka" — 
pow. G. Adolfssona. 15.30 — Dla dzieci 
„Zabawy i tańce przy głośniku". 16.00
— Wszechnica Radiowa. 16.20 — Omó­
wienie programu — lok. 16.21 — Przed 
piątkowym koncertem Filharmonii 
Bałtyckiej — opr Warrdy Obniskiej — 
lok. 1650 —, Audycja dla kobiet „Po­
radnia zdrowia psychicznego" — opr. 
Eugenia Kochanowska — lok. 1700 — 
Wiad- popolud- 17.05 — Rezerwa. 17.15
— Reportaż z pieką, nj mechanicznej 
r- Zbigniewa Ra wiozą — lok, 17-25 — 
Fragmenty z opery „Trzewiczki" — 
Czajkowskiego — lok, 17.50 — „Sezon 
dorszowy w pełni" — rep. morski
— Czesława Czerniawskiego — lok.
18.00 — Kwadrans piosenek W wyk- 
gdańskiej czwórki radiowej — lok. 
18.15 — Codzienny przegląd wydarzeń
— lok. 18.30 — Fala 49, 18,40 — Polskie 
utwory fortepianowe, gra Krystyna 
Jastrzębska — Gdańsk. 10.10 — Kurs 
języka rosyjskiego. 19.30 — Muzyka i 
aktualności 20.00 — „Dla każdego coś 
miłego", 20 58 — Komunikat PIHM 
dla rybaków lok, Stan pogody. 21.00
— Dziennik wieczorny 21.28 — Wiad.
sportowe. 2130 ~  Muzyka taneczna. 
21.45 — Koncert pleśni ludowych.
22.00 — Wszechnica Radiowa. 22.20 — 
Muzyka kameralna. 22.40 — Muzyka 
taneczna. 23 00 — VI symfonia F-dur 
Beęthovena. 23.50 — Ostatnie wiado­
mości. 24.00 —• Hymn i koniec aud. 
0.01 — Chwila muzyki — lok. 0.05 — 
Serwis CZRM dla rybaków — lok.

( (s p ó ł d z ie l n ia  p r a c y„rękodzielnicza

W OLIWIE
^nkł usługowy w Sopocie przy ul, Staliną nr 707
Wyjmuje wszelkie prace, wchodzące w zakres 

■ '^AWIECTWA MĘSKIEGO i DAMSKIEGO 
°raż naprawy i przeróbki ubrań roboczych, kom- 
 ̂ binezonów. płaszczy i bluz roboczych
a osób indywidualnych, zakładów państwowych, 

i SP oraz plisowanie i obciąganie guzików. 
___  1571 K

■ ^ p r a c o w n ic y  p o s z u k iw a n i_____________

ni ?̂arzy. spawaczy elektrycznych, kowali pomoc- 
k'an'v ^ usarskich, robotnlków(ce) nie wykwalijiko- 

ych, ( technika mechanika i 2 elektromonterów 
W r^ni ort zaraz Fabryka Wyrobów Metalowych 
kia iIT1* ‘ Zagorzu Dobre warunki,płacy Zgtosze- 
ggr Władać do Działu Kadr fabryki w Rumi - Za- 

Sobieskiego 27,__________________ 1547-K
tia^pfów na dobrych warunkach płacy zatrudni

Zarząd Powszechnej Spółdzielni Spożywców 
w Gdyni

zawiadamia wszystkich swych członków, że 
zgodnie ze statutem spółdzielczym — organizuje 

JESIENNE ZEBRANIA OBWODOWE.
które odbędą się w miejscach i terminie jak niżej: 
14. XI. 52 godz. 18 w świetlicy ZMP przy ulicy 

10 Lutego nr 7
17. XŁ 52 godz, 18 w świetlicy spółdzielni „22 Lip 

ca", ul. Czerw Kosynierów 89 
19. XI. 52 godz. 18 w szkole nr 10, ui. Czerwonych 

Kosynierów nr 238
21. XI 52 godz. 18 w szkole ogólnokształcącej, ul. 

Chylońska 243
24. XI. 52 godz. 18 w szkole nr 4, Oksywie, ulica 

Dykmaną nr 14
26. XI. 52 godz, 18 w szkole -nr 6, Obłuże, ulica

Robotnicza nr 194a
27. XI. 52 godz, 18 w świetlicy PZPR, Orłowo,

Pi. Górnośląski nr 1!
27. XI. 52 godz, 18 w szkole nr 8, Orłowo, Aleja | 

Zwycięstwa nr 194
Członkowie spółdzielni winni we własnym in- 

j ieresie wziąć jak najliczniejszy udział w tych 
¡zebraniach 1581 -K

SKRADZIONO kartę mel­
dunkową, pokwitowanie zło 
żenią ankiety na dowód oso 
bisty na nazwisko Grabda 
Maria. 5189-G

Sz^m ias) RSP „Zegarmistrz" w Gdańsku Zglp 
w osobiste w Sopocie, ul Stalina 753, 1565-K

RO SZEN IA DROBNE

KOWALSKI Stefan zgubi! 
przepustkę Stoczni Gdań­
skie) nr 11749. 5246-G

1
(>htJ’f" 'VstWa Morskiego na w Drewnicy unieważnia 
't Władysławowie pieczątkę z napisem:_ „Rol-

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Piętru- 
szyńska Zofia 770-P

zagubioną
• iJl oznaki rybao

na łódź
kar nicza Spódłzleinia Wytwór 
lac- cza w Drewnicy. gmina 

—  motorowa Drewniea. row Gdańsk" I 
14", wystawioną pieczątkę podłużną: „Prze­

worski Urząd Ry- wo ’niczący Spółdzielni Pro 
w Gdyni» 157?-K duiccyjnej‘“. 1571-G

ZGUBIONO przepustkę
stoczni Gdańskiej tir 17041 
na nazwisko Beiwer Małgo 

M71-G ciatą, m i-G

ZGUBIONO portfel z doku­
mentami w drodze z Mal­
borka do Elbląga jła naz­
wisko Kaczorowski Józef. 
Sugajno. 768-P

Zg u b io n o  karty meldun­
kowe wystawione przez 
Prezydium Gminnej Rady 
Narodowe.) Nowy Stąw, ną 
nazwisko Fietko Jan i Flet 
ko Zofia. KM?

ZGUBIONO przepustkę sta 
łą nr 00080, wydaną przez 
GZMB MU Gdańsk na
nazwisko Fedorko Jerzy,

5194.-G

ZGUBIONO kartę ewaku­
acyjną. 4 karty meldunko­
we na nazwisko Mozgowski
Michał. Malbork. AL. Sprzy 
mierzonych 80. 772-p

ZGUBIONO stałą przepust­
kę Zakładów’ Mechanicz­
nych Elbląg na nazwisko 
Głubińska Genowefa

778-F

ZGUBIONO kartę meldun­
kową, pokwitowanie złoże­
nia ankiety na dowód oso­
bisty na nazwisko Wesołow
ska Pelagia. 5221-G

ZGUBIONO legitymację 
szkolną, wydaną przez Tech 
nikura. Budowy Maszyn El­
bląg, na nazwisko Kluczyk 
Mieczysław, 768-P

ZGUBIONO kartę meldun­
kową O. V. 13125 na nazwis 
ko Jastrzębską Józefa, Klę- 
cewoą 1H -9

D YR EK C JA  M . H . D . A R T . P R Z E M . W  G DAŃSKU
zawiadamia swych klientów o otwarciu we Wrzeszczu przy ul. Grun­
waldzkiej 88 (dawny lokal „Zos5a")

KOMISU TECHNICZNEGO
Komis ten przyjmuję do sprzedaży wszelkiego rodzaju motory 
i części do motorów, motocykle, samochody osobowe maszyny, 
nąrzędzią, radioaparaty, przyrządy miernicze itp

Równocześnie dyrekcja wzywa wszyst kie zainteresowane osoby z terenu 
Wrzeszcza, posiadające przedmioty techniczne w innych sklepach o prze­
niesienie ich do komisu technicznego w celu szybszej sprzedaży, I575-K

ZGUBIONO przepustkę sta 
łą Stoczni Gdańskiej na naz 
wisko Błock Brunon. 5213-G

ZGUBIONO legitymację i 
przepustkę stałą Stoczni 
Gdańskiej, legitymację 
Zw. Zaw. Metalowców oraz 
kartę meldunkową na naz­
wisko Iwanowski Józef.

5232-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kową nr 11587, pokwitowa­
nie złożenia ankiety na do­
wód osobisty na nazwisko 
Majewski Edward. 5207-G

ZGUBIONO legitymację 
zw zaw. na nazwisko Mi­
chalik Eugeniusz. 775-F

ZGUBIŁA»! kartę meldun­
kowa t zaświadczenie stałe 
wystawione przez gminę 
Bobowo, pow. Starogard, 
na nazwisko Rona Klara.

Mł-lP

D YREK CJA

M. H. D, ART. PRZEMYSŁOWE
W  G DAŃSKU

• ząwiacjamia swych klientów o otwarciu 
3-ch nowych sklepów odzieżowych 
przejętych z Centrali Odzieżowej, a to:

Sklepu Nr 122 — Gdańsk, ul. Długi Targ nr 59/61, 
Sklepu Nr 123 — Orunia, ul. Jedn. Robotniczej nr 22, 
Sklepu Nr 124 — Nowy Port, uL Parafialna nr 7.

Sklepy te zostały zaopatrzone w bogaty asorty­
ment towarów produkcji kluczowej, jak też spół­
dzielczej i z drobnej wytwórczości. 1576-K

ZGUBIONO kartę meldun- ZGUBIONO przepustkę 
kową nr 11585 na nazwisko Stoęznl Gdańskiej. Zieiiń- 
Majewska Józefa. 5208-G ski Franciszek. 5202-G

CHMIELEWSKA Jadwiga ZGUBIONO kartę meldu«- 
zgubiła kartę meldunkową kową wrąz z pokwitowa- 
orąz potwierdzenie złożenia niem na dowód. Wróblew- 
W k tił» UH* sk» Stanisław. Sztum. 776-g
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¡Wzdłuż morskich granic ZSRR . .1

MORZA WSCHODNIE -  KRÓLESTWO RYB
W końcu piątej Pięciolatki, a więc w 1955 roku, 

połowy ryb w  Związku Radzieckim zwiększą się o 58 
proc. w  porównaniu z rokiem 1950.

„Połowy ryb wzrosły w 1952 roku w porównaniu 
z rokiem 1940 blisko o 70 procent.

Tonaż floty rybackiej zwiększył się w 1952 roku w  
porównaniu ze stanem przedwojennym 3,2 raza, a w  
1955 roku przewyższać będzie stan przedwojenny prze­
szło 4,5 raza.

Połowy ryb na pełnym morzu wynoszą obecnie 66 
procent całości połowów, wobec 48 procent przed 
wojną“ .

(Z przemówienia toru. A. M IKOJANA na X IX  Zjeźclzie KPZR)

ŁATWIEJ niż morza sybe­
ryjskie uległy człowiekowi 
morza oblewające wschod­
nie granice Związku Ra­

dzieckiego — BERYNGA, OCHO­
CKIE i JAPOŃSKIE (mimo, że 
panujące tu warunki klimatyczne 
wcale nie należą do łagodnych, 
W okres’ie zimy zamarza cala pól 
nocna część Morza Beryńga, za­
marzają również wody przybrzeż 
ne Morza Ochockiego, a nawet 
częściowo i Japońskiego. Polowy 
ryb na Morzu Japońskim trwają 
przez cały rok, a na łowiskach 
mórz Berynga i Ochockiego — 
głównie w okresie lata.

Morza te są niezmiernie boga­
te zarówno pod względem ilości 
występujących w nich ryb, jak 
również ich jakości. Tak więc w 
Morzu Ochockim spotykamy 240. 
w Morzu Berynga — 300, a w 
Morzu Japońskim nawet 600 ga­
tunków ryb. Morza Dalekiego 
Wschodu dostarczają szczególnie 
dużej ilości ryb łososiowatych. 
Należą do nich nieznane u nas 
odmiany, jak gorbusza, czawy- 
cza ,ket, kizucz, nerka. Polaw:a 
się je zwłaszcza w okresie ma­
sowych wędrówek tarlowych do 
rzek Kamczatki. Ławice ryb ciąg­
nących na tarło Amurem bywają 
tak wielkie, że dosłownie wypeł 
niają rzekę i pływanie po, niej 
łodziami jest poważnie utrudnio­
ne.

Oprócz łososiowatych na mo­
rzach Dalekiego Wschodu poła­
wia się śledzia, sardynę, dorsza 
nawagę, liczne gatunki płastug, 
makrele, tuńczyka i wiele innych.

TARAS SZEWCZENKO
A kcja filmu o wielkim artyście 

ukraińskim TARASIE SZEW- 
CZENCE, rozpoczyna się w 

roku 1841, w rok po ukazaniu się 
pierwszego jego utworu poetyckie 
go, który bardzo szybko zdobył o- 
gromn^ popularność wśród ucis­
kanego ludu. Szewe Zeń ko, syn 
pańszczyźnianego chłopa ukraiń­
skiego, rozpoczyna pracę literac­
ką jeszcze w czasie swych stu­
diów plastycznych. Tematem jego 
poezji staje się ziemia ukraińska, 
za którą tęskni, niedola- ludu 11- 
kraińskiego, któremu wywalczyć 
pragnął wolność i sprawiedliwość.

Zniechęcony do oderwanej od 
prawdy życia oficjalnej sztuki, o- 
puszcza Szewczenko Petersburg i u- 
daje w rodzinne strony. Odwie­
dza siostrę, cierpiącą nędzę w pań­
szczyźnianej chacie, raz jeszcze 
wstrząsa nftn niedola obszarniczej 
wsi, tym ostrzej rażąca w zestawie­
niu z przepychem pańskich pała­
ców. Zetknięcie z ukraińskimi na­
cjonalistami potęguje jego niena­
wiść do wyzyskiwaczy. W marmu­
rowych salonach rzuca im w twarz 
swą poezję — oskarżenie. Za sło­
wa mówiące prawdę zapłaci długi­
mi latami żołnierskiego zesłania do 
odległego garnizonu, gdzie bezmyśl­
na musztra i jałowe życie miały stę 
pić ostrość spojrzenia i słów poety- 
rewolucjonisty.

Trudne, koszmarne to były lata. 
Nic nie zdołało jednak złamać Ta-

rasa Szewczenki. T z pustynnego 
garnizonu docierały do ukraińskich 
wsi walczące słowa wieszcza. Wiel­
ką rolę odegrał w tym okresie ży­
cia poety Polak —• rewolucjonista 
Zygmunt Sierakowski, późniejszy 
bohater powstania styczniowego 
1863 roku. Sierakowski, oficer car­
skiej armii, poruszył wszystkie sprę 
źyny dla uwolnienia ukraińskiego 
poety. Bratnią dłoń podf ją SzeW- 
czence rewolucjoniści rosyjscy z 
Czerny szewskim na czele. Szewczen 
ko wraca dzięki ich staraniom do 
Petersburga, gdzie triumfalnie wita­
ją go wszyscy ci, którym droga by­
ła idea wolności i sprawiedliwości. 
Z głębokim wzruszeniem słuchał 
Szewczenko swych utworów, recyto 
wanych w petersburskiej sali. Ze 
wzruszeni e.n dziś recytują strofy 
wolności i sprawiedliwości, napisane 
przez Szewczenkę, ukraińskie i ro­
syjskie dzieci, mali pionierzy po­
stępu wielkiej socjalistycznej ojczy­
zny.

Tym akcentem, mówiącym o 
ciel. jaką naród radziecki otacza 
wielkich ludzi swej historii, koń­
czy się film .0 Tarasie Szewczen- 
ce, wiernym synu ludu ukraińskie 
go. Cały naród radziecki ze czcią 
i miłością wspomina dziś wielkie­
go ukraińskiego artystę. Dzieła 
jego drukowane w milionach 
egzemplarzy w językach wszyst­
kich narodów Związku Radziec­
kiego niosą wolnym ludziom sło­
wa poety, który o tę wolność wal 
czyi, który ukochaj lud ,( dla nie­
go tworzył.

Dla bliższej charakterystyki 
tych łowisk należy powiedzieć 
chociaż kilka słów o każdym z 
wymienionych mórz.

W MORZU BERYNGA ścierają 
się dwa prądy — ciepły, idący 
z południa oraz zimny, idący z 
północy wzdłuż brzegów Kam­
czatki. Stwarza to bardzo korzy­
stne warunki pokarmowe dla 
ryb. Morze Berynga dostarcza 
rocznie około 70 tysięcy ton ryb, 
w tym połowę łososiowatych i 
śledziowatych. W okresie letnim 
na Morzu Berynga odbywają się 
połowy wielorybów, które w du­
żych stadach przybywają tam z 
północy na żerowiska. Duże zna­
czenie mają również połowy 
krabów.

MORZE OCHOCKIE, ze wzglę 
du na obfitość planktonu, 
jest pod względem zawartości 
ryb jeszcze bogatsze od Morza 
Berynga. Półgodzinny zaciąg 
włokiem u brzegów Kamczatki, 
w Zatoce Szelechowa, pozwala 
uzyskać do 5 ton płastug. Morze 
to dostarcza rokrocznie ponad 
400 tysięcy ton ryb, to jest najwię 
cej ze wszystkich mórz otaczają­
cych Związek Radziecki. Pierwsze 
miejsce zajmują połowy łososio­
watych .dalej śledziowatych, dor- 
szowatych i płastug.- Zwyczaje 
dorsza z tego morza odbiegają od 
zwyczajów jego krewniaków z iru 
nych mórz. Przebywa on przeważ 
nie w średnich warstwach wód, 
stąd na łowiskach Morza Ochoc­
kiego poławiany on jest nie wło­
kiem, lecz na haki. Roczny od­
iów krabów wynosi około tysiąc 
sześćset ton.

MORZE JAPOŃSKIE jest zna­
cznie cieplejsze od Berynga i O- 
chocldego. Do roku 1940 odłowy 
w tym rejonie dawały ZSRR o- 
koło 150 tysięcy ton ryb, w tym 
samej sardyny ponad 100 tysię­
cy ton. W latach następnych,, w 
związku z pewnym oziębieniem 
się wód, nastąpił zupełny zanik 
tej ryby. Obecnie połowy radzie­
ckie na Morzu Japońskim dają o- 
koio 100 tysięcy ton rocznie — 
głównie ryb śledziowatych i pła­
stug. Roczne połowy krabów wy­
noszą około 500 ton. Pewne zna­
czenie posiadają również zbiory 
mięczaków i wodorostów

* * *
Bogactwa rybne w mirzach o- 

taczających Związek Radziecki są 
przeogromne. Ale nie mogłyby o- 
ne być w caiej peini wykorzysta­
ne — gdyby nie władza radziec­
ka, której konsekwetna i celowa

O d y i r i f ó k i

» N I E B E Z P I E C Z N E  —  
Z A B A W Y «
Angielskie dzieci w pobliżu jed­

nej z amerykańskich baż lotni­
czych w Anglii bawią się w „Ame 
rykańską wojnę“ . Kształconym 
przez radio, film i masowo impor­
towane do Wielkiej Brytanii „co- 
miesy“ — zabawa w „mordowanie 
jeńców“  zastępuje starą zabawę 
w „rozbójników i królewnę“ . Ści­
śle według „przepisów“ band Kidg- 
wąy‘a, dzieci zawiązują swoim 
„jeńcom“ oc/y i następnie strze­
lają do nich z karabinów, w któ­
rych trafiają się nieraz śmiertel­
ne kule.

W ten sposób zatruwa się sy­
stematycznie młodzież w krajach 
zmarszallzowanych, po to, by wy­
chować ją na tępych morderców 
w mundurach. Pierwszym zjawi­
skiem tego zatruwania umysłów 
w Anglij jest liczba przestępstw 
popełnianych przez młodzież, któ­
ra za ostatni rok wzrosła o lłV».

polityka gospodarcza postawiła 
rybołówstwo morskie na najwyż­
szym w świecie poziomie. Radziec 
cy rybacy morscy, dzięki stosowa­
niu nowoczesnych metod poło­
wów, ciągłemu udoskonalaniu 
sprzętu i statków oraz ścisłej 
współpracy z naukowcami z roku 
na rok podnoszą wyniki połowów 
— coraz pełniej eksploatują nie­
zmierzone skarby , mórz.

(opr. T. W.)

Wiele gatunków ryb poławiają rybacy radzieccy na mo­
rzach Dalekiego Wschodu. Na licznych statkach wyposażo­
nych w urządzenia przetwórcze produkuje się konserwy 
Przebieg produkcji jest całkowicie zmechanizowany-

ZADÄNSE KONKURSOWE 2
»CZY ZNASZ LITERATURĘ RADZIECKĄ?«
K tóż z nas nie zna radziec-- 

kich książek? Ileż nieza­
pomnianych wzruszeń od­

czuwaliśmy, śledząc iosy boha­
terów radzieekish powieści. By­
li to zawsze ludzie czynu, poj­
mujący _ życie iako walkę z 
trudnościami, jako ustawiczny 
pochód naprzód. Najpiękniej­
sze postacie książek radziec­
kich io ludzie zahartowani, sil­
ni. Tworzenie jest treścią ich 
życia, określa ono caie ich po­
stępowanie. Literatura radziec­

ka, literatura realizmu socja­
listycznego, przeciwstawia się 
zdecydowanie kosmopolityzmo­
wi, a nawiązuje do postępowe­
go nurtu narodowej, rodzimej 
przeszłości, kultywując naro­
dowa formę sztuki. Malując w 
swych dziełach wspaniale po­
stacie ludzi twórczej pracy, lu­
dzi epę>ki socjalizmu, ludzi bu­
dujących komunizm, pisarze 
radzieccy najlepiej stużą spra­
wne pokoju.

A teraz —■ przypomnijmy so­

bie niektóre utwory pisarzy ra­
dzieckich, które zdobyły sobie 
u nas szczególna popularność. 

* *. *
Przytoczone poniżej fragmen­

ty wybraliśmy z czterech zna­
nych powieści radzieckich. Au­
torami tych utworów są czterej 
znakomici pisarze, których po­
dobizny widzimy na zamiesz­
czonych zdjęciach.

Zadaniem uczestników kon­
kursu jest odpowiedzieć na py­
tanie:

Autorem której z wymienionych powieści jest każdy z tych pisarzy'

1 „.Oleg sła! przed feldkomendantem Kle­
rem z połamanymi rękami, z zapadniętymi 
policzkami, na których jeszcze ostrzej zary­
sowały się jego kości policzkowe.
Przed Klerem, zatwardziałym w morder­

stwach, gdyż nic innego nie umiał w ży­
ciu robić, stał nie szesnastoletni chłopiec, lecz mło­
dy trybun ludowy, który nie tylko jasno widział 
swą drogę w życiu, ale widział drogę swągo na­
rodu wśród innych narodów i drogę całej ludz­
kości...

Oleg Koszowy został rozstrzelany w dniu 31 sty­
cznia, a ciało jego, wraz z ciałami ludzi rozstrze­
lanych tego dnia, zostało zakopane we wspólnym 
dole...

...Na drugi dzień weszła do wsi Armia Czerwo­
na. Nad mogiłą poległych młodogwardzistów towa­
rzysze ich złożyli przysięgę, że pomszczą swoich 
przyjaciół. Postawiono tymczasowy pomnik, prosty, 
drewniany obelisk, na którym wypisano nazwiska 
wszystkich członków Młodej Gwardii poległych za 
ojczyznę. Oto ich nazwiska:

Oleg Koszowy, Iwan Zicmnuchow, Uiiana Gro­
mowa, Sergiusz Tiulemn, Luba Szewcowa...

(,.MŁODA GWARDIA")

2 ...Piotr w brudnej koszuli, w fartuchu 
z żaglowego płótna, z plamami smoły na 
pomizerniałej twarzy, ściągnąwszy usta w ku­
rzy kuper, ostrożnie przewracał w piecu dłu 
gimi kleszczami łapę kotwicy Spawanie ta 
kiej wielkiej części było robotą odpowie 

dzialną i kunsztowną...
Spiesznie przebierając rękami robotnicy pociąg 

nęli linę. Blok zaskrzypiał. Czterdziestopudowa kot 
wica wyszła z pieca. Po kuźni rozsypała się zamie 
iskier...

Piotr wyszamnal z pieca pudowe obcęgi, szyb 
ko przesunął się do kowadła.

— Ściślej! — krzyknął Żemow i spojrzał na ko 
wali. A ci, dysząc z charlcotaniem jęli uderzać ko 
lejno z rozmachem...

Spoili. Czeladnicy sapiąc odeszli. Piotr rzucił ob 
cęgami w kadź. Otarł się rękawem. Oczy jego zwę 
ziły się wesoło .Umył ręce, wytarł fartuchem, wy 
szedł z kuźni. Pachniało ostro wiosenną wilgocią 
Piotr, wsunąwszy ręce w kieszenie, pogwizdując 
z cicha, szedł brzegiem ,przy samej wodzie...

Marynarz, siedzący koło przepierzenia, ujrzawszy 
cara, rzucił się głową ku drzwiom...

(„PIOTR PIERWSZY")

3 ...Ktoś ostrożnie wyciągnął papier z jej 
rąk. Machnęła paczką w powietrzu i rzu­
ciła ją w tłum. Matka widziała, że roz­
chwytują paoierki, chowają je do kieszeni 
i to dodało jej nowych sił. ’Spokojniej i mo­
cniej prężąc się cała i czując, jak rośnie w 

niej zbudzona duma i rozpala się zduszona radość, 
mówiła wyciągając pośpiesznie z walizki paczki pa­
pierów i rozrzucając je na prawo i na lewo w 
czyjeś szybkie, spragnione ręce: — Bierzcie! Burzcie!

— Precz! Rozchodzić się! — coraz bliżej rozle­
gały się krzyki żandarmów. Ludzie przed matką ko­
łysali się na nogach, chwytając się jeden drugiego. .

Pchnięto ją w pierś, zachwiała się i usiadła na 
ławce. Wszystko w oczach matki poczerniało i za 
kołysało się, ale przemagając zmęczenie, krzyczała 
jeszcze ostatkiem głosu:

— Ludzie! Połączcie swoje siły w jedną silę! . 
Żandarm dużą, czerwoną ręką chwycił ją za koł­

nierz i potrząsnął nią:
— Milcz, swołocz!...

(„MATKA")

4 ...Agnieszka wyszła na ulicę. Płynął nie- 
przerwany potok ludzki... Na ścianie mc- 
rostwa wisiał niewielki plakat: u góry był

napis: „Republika Francuska. Wolność. Ró­
wność. Braterstwo". Agnieszka przeczytała: 
„Paryż ogłoszono miastem otwartym"... 

Podszedł robotnik i zawołał:
— Łajdaki!' Przehandlowali!...
Jedno jego oko płakało, drugie, porcelanowe, pa- 

Irzyło obojętnie na Agnieszkę...
...Tej nocy Agnieszka nie kładła się spać; całą 

noc przesiedziała obok czarnego okna; słuchała l a­
ku motorów, kanonady dział: opłakiwała Paryż, jak 
opłakuje się zmarłego. A rano wyszła z Dudu na
ulicę... Cisza zupełna...

Potem rozległ się warkot. Samoloty leciały nis­
ko; widać było czarne krzyże na skrzydłach... Do­
szli do bulwaru i nagle Agnieszka zatrzymała się! 
naprzeciw szli Niemcy... W głowie krążyła upar­
cie tylko jedna myśl: weszli! weszli!. .

...Andrzej został. W ciągu dwóch dni słyszał
wojskową muzykę i miarowy krok żołnierzy... Tak. 
jest w Paryżu. I w Paryżu są Niemcy...

(„UPADEK PARYŻA")

ILIA ERENBURG ALEKSANDER FADIEJEW ALEKSY TOŁSTOJ MAKSYM GORKI
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